
Wychowanie.

f
ajważniejszem zagadnieniem w życiu ro- 
dzuinein i społecznetn jest sprawa wycho­
wania dzieci. Dzieci bowiem dobrze wycho­
wane, to błogosławieństwo todziny, to świe­
tna przyszłość .sarodu. Przeciwnie zaś złe 
wychowanie grozi katastrofą, nieszczęścia­
mi samemu wychowankowi i jego otoczeniu.

Kto chce, kto musi wychowywać, powinien się 
zastanowić, jaki jlest cel wychowania, jakie środki 
do tego celu najpewniej prowadzą? W  każdem spo­
łeczeństwie wytwarzają sobie, ludzie pojęcie1 ideału 
człowieka. M ożliwe zbliżenie się. do tego ideału jest 
celem wychowania.

W ychowanie powinno nauczyć dziecko panowa­
nia nad sobą, przystosowania się do ludzi i zgodnej 
wspłpracy ze społeczeństwem-, wśród którego żyć bę­
dzie. W ychowanie powinno oddać społeczeństwu czło­
wieka zdrowego duchowo i fizycznie, zadowolonego 
z życia, -pracującego społecznie-twórczo. Ostatecz­
nym zaś celem, wychowania Polaka-katolika jest, po 
go dnem- spełnieniu obowiązków swego życia złączyć 
się wiecznie ze Stwórcą i Celem swoim w1 życiu 
przyszłem.

Dziecko wychowuje matka, rodzice* Kościół, 
szkoła i życie. Nic nie zdoła zastąpić dziecku troskli­
wej opieki i serdecznej miłości matczynego serca. 
Zazwyczaj ta pierwsza, kochana wychowawczyni, 
kierując się tylko głosem miłości, wychowuje dobrze 
swoje dziecię. W ychowanie macierzyńskie, wycho­
wanie rozumnej miłości powinno być wzorem wszel­
kiego innego wychowania.

Wzorem najlepszego wychowawcy jest Chrystus.
Dzieje Jego życia wspominają, że karał On po­

wrozem, ale dorosłych, chciwców i oszustów, którzy 
świętości uszanować nie chcieli. Dla dziatek zaś, 
chociaż zmęczony pracą nauczycielską, znalazł czas 
Bóg-Wychowawica, by jo z miłością przygarnąć do 
Siebie, by je uczyć o Bogu, Jego dobroci, pięknie i 
potędze. Jak przed blisko dwoma tysiącami lat i dzi­

siaj mówi On do nas: „Dopuście dziatkom iść do 
mnie".. (Ś. Marek X. 14).

A  jak dotychczas często wychowywano dzieci? 
Przyznać musimy, że błędnie. Stosowany przymus, 
groza kar cielesnych i stosowanie tychże, lekceważe­
nie zainteresowań i duszy dziecięcej zabijały w  dzie­
cku jego poczucie godności., i odpowiedzialności za 
czyny, zaufanie i m iłość swego otoczenia. N ie sta­
rano się zrozumieć i nie rozumiano też dziecka w ie­
ki całe. Dopiero w  najnowszych czasach pod w pły­
wem prac wychowawców takich, jak Komeński, 
Russo, Pestalozzf,. Fr. Trentowski, Cygnaus, Dewe-y, 
Parkh-urst i innych, zaczęto lepiej poznawać duszę 
dziecka-. -Społeczeństwo, ludzkość zaczyna -coraz lepiej 
rozumieć, że dusza dziecka posiada własne, z b ie­
giem  czasu zmieniające się zainteresowania. Umie­
jętne posługiwanie się zainteresowaniami dziecka, to 
jeden z najlepszych środków wychowawczych. W ie­
lu z nas w ie z własnego doświadczenia, z jaką ufno­
ścią dziecko 5̂—6-letni-e zwraca się do nas, pytając: 
„A  cio to jest", niemal o wszystko. Otwiera się 
wdzięczne pole do pracy wychowawczej w  ro 
dżinie.

Następnie przychodzi na dziecko „okres malar­
ski". Dziecko pragnie rysować możliwie najwięcej. 
Pragnienie to znowu umiejętnie wykorzystane przy­
czyni się do wyrobienia zręczności małej rączyny, 
tak że później uczenie się pisania łatw iej i lepiej 
dziecko uskutecznić będzie mogło. Podobny cel jest 
tych różnych obecnie zajęć szkolnych ręcznych, w y­
cinanek z papieru i t. p., których wielu nie rozu­
mie i niesłusznie na nie się oburza. ,

Czyż trzeba wspominać o wpływ ie postępowania 
starszych na .wychowanie dziecka?

A  jednak niestety tak w ielka liczba rodziców 
zdaje się o tem oddziaływaniu zapominać. Swoje złe 
usposobienie, nerwowość wyładowywują wobec, czy 
na dziecku. Pożałowania oni godni. Dziecko jest 
własnością Boga, nie naszą, jest świętością. Wobec 
niego mamy święte obowiązki do spełnienia, a ich 
spełnienie rozstrzygnie o naszem doczesnem i wiecz- 
nem powodzeniu i szczęściu.

Jan Pelczar.
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M AU RYCY JOKAY.

W  tajemniczej ziemi złota
P ow ieść  tłóm aczon a  z w ęg ie rsk iego  przez K . G órskiego.

UL.
Kiedy Rjunwn wrócił do swojego oddziału, już 

czekał na niego Osjetyniec, przeznaczony mu przez, 
generała, na przewodnika. Był to człowiek o mężnej, 
słusznej postawie, posiadający prawdziwą, kaukaską 
twarz; ubrany był w  osjetyński strój narodowy. Za 
pasem tkw iły dwa pistolety i kindżały na piersi bły­
szczały dw ie mosiężne ładownice, na pasie zwieszała 
się połowa flaszka i woreczek z • prochem strzelec­
kim..

K iedy ujrzał przybywającego Rjumina, pozdrowił 
go zwyczajem otejetyńskim, a to w  ten sposób, że 
dłonią pogładził twarz i podał mu list generała Wel- 
jaminówa. W  liście były napisane tjdko te słowa: 
.temu człowiekowi możes.z w ierzyć; jest nam 'zu­

pełnie oddany".
— Będziesz moim przewodnikiem? — zapytał go 

Rjumin w  języku czerkieskim.
—• Będę.
— W iesz już, dokąd pójdziemy?
— Do ziemi, o której nie wiemy, gdzie się znaj­

duje.
i —  A  spodziewasz się, że ją znajdziemy?

— Znaleźć ją możemy, ale pytanie, czy stamtąd 
wrócimy.

—- Dlaczego tak myślisz?
— Już dwaj moi bracia na jej poszukiwania się 

wybrali, a dotąd nie wrócili.
—• Zabito ich?
—  Szli sami, a samotnego wędrowca żaden Gzer- 

kies nie zabij-a.
Potem  zaczął Rjumin zmieniać swoją powierz­

chowność. Z podróżnego tłumoczka w yjął zupełny 
czerkieski strój, ■ubierał się weń dotąd zawsze tylko 
podczas myśliwskich wycieczek. 'Przewodnik również 
nie marnował czasu. Nalał na rękę jakiegoś płynu 
i zaczął niem nacierać w łosy i wąsy Rjumina. W net 
też objaw ił 'się skutek tej operacji. Rude wąsy i w ło­
sy przybrały kolor ciemno-kasztanowy.

— Myślisz więc, że bez przeszkód dostaniemy się 
do gór? —  zapytał się iRjumin swojego nowego to­
warzysza. —  Przypuszczam, że mogę uchodzić za 
tubylca? N ie poznają po mojej wymowie, że jestem 
obcym?

—  W ym ow a tu nie rozstrzyga — odrzekł Osje-. 
■tyniec, —• ponieważ w  tym kraju każdy szczep ma 
swój własny język i  swoją wymowę, są więc sobie 
wszyscy nawzajem  obcymi. Jedną rzecz każdy tu ro­
zumie pieśń narodową. Ta wszędzie brzmi jednako- ; 
wo. „Bohaterska pieśń o królowej Tamarze" i „Zem ­
sta kró low ej" — to są pieśni, z któremi pieśniarze 
lazystańscy przejść mogą cały Kaukaz.. Jeżeli ’ ode- 
mnie się ich nauczysz, i jeżeli, masz jaki taki głos, 
możesz swobodnie wędrować po całym kraju i każdy 
chętnie cię przyjmie. Chociaż Czerkies sam nie jest 
śpiewakiem, to kocha się w  pieśni nadzwyczajnie.

Rjumin zaśpiewał jakąś pieśń, aby przekonał 
Osjetyńca o swoim pięknym głosie.

—  Bardzo dobrze! —  wykrzyknął Osjetyniec roz­
entuzjazmowany, —  z takim  głosem nikt się na Kau­
kazie nie straci; w ierz mi, panie, że cię Czerkiesi uto­
pią w e winie.

— Czerkiesi piją wino?
— Dlaczegożby anieli nie pić? Przecież tu jest oj­

czyzna winnej macicy.
— A le prorok zakazał pić wino.
—  Tak, prorok martwy, ale żyjący prorocy Czer- 

Lu esom pić pozwolili; a więc też piją wszystko, czem 
obdarowuje ich A llah  i bóg Daal.

— Co to za Bóg?
•— Daal, to bóstwo narodu suańskiego, a 1 wśród 

niego najsilniejszym 'szczepem'są Udiowie, właśnie 
ci, do których ziemi się wybieram y.'

— A  sądzisz, że ją  znajdziemy?
—  Z pewnością, byle tylko przedrzeć się bez 

szwanku przez ziemię „skazańców".
—« Cóż to są za skazańcy ?
— iPowinienbyś o tej sprawie lepiej być poinfor­

mowany niż ja, bo przecież twoi ludzie nam tu ich 
nasyłają. Są to członkowie twojego narodu, twój rząd 
nie mógł ścierpiec ich u siebie i dlatego ich tutaj w y­
syła. Ile tylko założyli siedzib, tyle tu rozlicznych 
relig ijj a wszyscy do tego nazywają się chrześcija­
nami; jedni z nich nazywają się schizanatykami, inni 
„bezpopowcami", jeszcze inni „barankami", „mora­
listami", „czcicielam i ducha" i tak dalej. Wszyscy 
nienawidzą się wzajemnie i podejrzliwymi, są wobec 
cudzoziemców. Jeżeli twój strój nie jest podobny do 
ich, nie potrafisz, zrobić 'znaku krzyża jak on i,; nie 
dadzą ci ani kawałka Chleba, ani kropli wody, a za­
miast pokazać ci prawdziwą drogę, zaprowadzą cię 
na manowce. Najgorzejby ci się powodziło,. gdybyś 
się dostał między „m ilczków". Tym  nakazuje ich re­
lig ja  nie wypowiedzieć nigdy ani słowa, a ani pie­
niądz, ani. bicie nie zmusi ich do- wypowedzenia na­
wet jednej zgłoski. W  tych krajach, które zamieszku­
ją ci szczególni chrześcijanie, podróżny skazany jest 
na śmierć, o ile nie ma z sobą broni, kożucha, po­
karmu i napoju.

— A  to ty nie jesteś chrześcijaninem?
—• Naturalnie, że jestem; m y Osjetyńcy jesteśmy 

wszyscy chrześcijanami.
— Kiedy cię ochrzczono?
— Poraź pierwszy przed siedmiu laty, a od tego 

czasu chrzczą mnie zawsze raz w  rok.
—• A  więc już siedm fa zy ! Przecież sakrament 

chrztu wolno przyjmować tylko raz.
— Pewnie! Dzielny książę Woroncow kazał ogło­

sić, że każdy Osjetyniec, który się ochrzci —  otrzy­
ma rubla i nową koszulę. No — a koszula nie w y­
trzyma u naszych ludzi dłużej niż rok, a rubla też 
można wziąć, bo się przyda.

Rjumin nawet się nie uśmiechnął; spokojnie za­
pinał pięćdziesiąt srebrnych guzików na czerkieskim 
kaftanie i kazał Osjetyńcowi, aby owinął mu pas koło 
bioder. Pas ten zrobiony był z cennej kaszmirskiej 
materji, bogato przetykanej złotem. Gdy się go  roz­
winęło, można było użyć go za płaszcz; gdy się go 
złożyło, można się było pięć razy nim owinąć. Za ten 
pas w łożył pistolety i -długi nóż.

— Jak się nazywasz? — zapytał się Rjumin prze­
wodnika.

— Meczychetis.
— Jakieś dziwne imię, — zauważył Rjumin.
— Wszystkie osjetyńskie im iona tak właśnie 

brzmią.
Po tych słowach w łożył Osjetyniec Rjuminowi 

na głowę wysoką czapkę, ułożył mu wąsy i przytrzy­
mał mu przed oczyma zwierciadło, aby mógł sam 
się zobaczyć w  swoj-em przebraniu.
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— Jest z ciebie przekrasny Gzerkies, na całym 
Kaukazie nie .znajdziesz piękniejszego.

'Rjumin nie zwrócił uwagi na powiedzenie, swego 
przewodnika.

— Nawet twoja rodz.ona matka nie poznałaby 
cię — dodał jeszcze Osjetyniec.

— Słuchaj, przyjacielu,. — powiedział z powagą. 
Rjumin, — jesteś zawsze w  tak dobrym humorze?

— Ja, panie? Ja właściwie nigdy nie jestem za 
wesoły; chcę tylko się przekonać, czy potrafisz być 
Czerkieseim?

— Co powiesz na mój głos?
— Głos, panie, nie ma tu znaczenia, ani też po­

prawna-wymowa. 'Główną rzeczą jest, abyś się nig;dy 
w  czasie.rozmowy nie rozśmiał. Prawdziw y Gzerkies 
nigdy się nie śmieje. Pow iada o.n, że śmiać wolno się 
tylko kobietom i dzieciom. Skoro tylko Gzerkies osią­
gnie ten wiek, w którym dostaje do ręki.karabin, od 
tej chwili nie pojawia się na jego ustach najm niej­
szy uśmiech. Rosjanie .znów śmieją się bez przesta­
nia. Zejdzie się dwóch, trzech, powiedzą parę słów, 
a już się śmieją. Po .tem' pozna Rosjanina każdy Gzer­
kies, chociażby przebrał się jak najlepiej'. Przy winie, 
■zabawie opow iada'się najweselsze historje, a kto się 
śmieje, jest obcokrajowcem. Ani przy najdzikszej pi­
jatyce nie rozjaśni się twarz Czerkiesa, przeciwnie, 
jest on ciągle zamyślony i zadumany, jak gdyby jego 
ojciec, matka, bracia, siostry byli fia wygnaniu, a jak 
gdyby ciągle rozmyślał nad tem, jako ich uwolnić. — 
Z ciebie, panie, będzie dobry Gzerkies.

Teraz Rjumin wziął do ręki gitarę, swoją wierną 
towarzyszkę, dotąd urozmaicał sobie -nią długie chwi­
le w  drewnianych twierdzach kaukaskich, zdjął zło­
ty sznur ze swojego' munduru, przywiązał go do in­
strumentu i  przewiesił przez ramię. Na sznurze koły­
sał się jeszcze order Aleksandra Newskiego, a gitarę 
zawinął w w ielki afisz teatralny, w ielk iego dw or­
skiego koncertu, urządzanego ongiś w  Moskwie, 
w  którym też Rjumin brał udział i wystąpił jako a- 
matór przed publiką, składającą się z książąt i ze 
szlachty. I order i program odrzucił jednak ze wstrętem.

— Co to? — krzyknął Osjetyniec, —  to się nam 
może doskonale przydać! /

Mówiąc to, podniósł i program koncertu i order 
i wsunął oboje do kieszeni swego kaftana.

— W  takiem przebraniu trudno nam będzie stąd 
, wyjść — powiedział teraz Rjumin. Kozak, stojący na

straży, w idział doskonale, że wszedł tu rosyjski o fi­
cer i jeden Gzerkies, a więc pewnie nie pozwoli, aby 
stąd wychodzili dwaj Cjzerkiesi.

—  To się da łatwo naprawić, —  odrzekł Osjety­
niec. — Ubiorę się w  twój mundur, ty zaś poniesiesz 
za mną mój ubiór, związany tłumoczek, powiesisz na 
plecy m oje dudy i pójdziesz za mną niby mój sługa. 
Kozak z pewnością nie spamiętał, który z nas był ro­
syjskim oficerem, czy ten większy, czy mniejszy.

Tak też zrobili. Meczychetis ubrał się w  mundur 
Rjumina, zaś były rosyjski oficer szedł pokornie za 
nim. Hasło znali, straż ich więc przepuściła. Osjety­
niec m iał w  pobliżu ukryte dwa konie, przyzwycza­
jone do niego. B yły  to prawdziwe czerkieskie koniki, 
potrafiły doskonale wspinać się po górach nie gorzej 
od kóz. Innych koni wogóle do swojej karkołomnej 
wyprawy nie m ogli potrzebować.

Na tych koniach przebyli bez przeszkód kraj 
wzdłuż rzeki S.zemeszy aż do ostatnich straży ro­
syjskich.

Gdy je szczęśliwie minęli, Meczychetis rzekł 
Rjuminowi:

— Daj mi m oje ubranie, ubiorę je na rosyjski 
mundur, łatwo mógłby się bowiem podrzeć w  lesie.

Takie lasy znajdują się tylko na Kaukazie! Dę­
by, kasztany i lipy podobne są do wiejskich jodeł, zaś 
ziemię wśród drzew porasta trudna do przebycia gę­
stwa krzewów i najróżnorodniejszych kwiatów. Po 
potężnych drzewach pnie się, niby wąż, dzika w ino­
rośl, wysoko w  koronach' drzew łączy się z  gęstwą 
prastarych zielonych barwinków, a to wszystko two­
rzy prawie że ciemny labirynt, do którego nigdy nie 
dostaje się promień słońca. Żadna burza niema tyle 
siły, by gęstwinę tę mógła rozerwać. N iema też ża­
dnej drogi, któraby prowadziła do tego królestwa 
wiecznej ciszy; jest tu pusto i ciemno, jako w  jaskini, 
gdzie m ieszkają dzikie zwierzęta, a oczy dziwnie się 
żarzą w  tych ciemnościach.

Między takiemi dwoma z. ie łonem i ścianami pro­
wadzi droga na szczyt góry. Jest ona stroma, 'dość 
przykra, ręka ludzka mozolnie ją zbudowała. W yrą­
bano drzewa w takiej szerokości, że mogą obok sie­
bie iść czterej jeźdźcy. Tą  drogą przewozi się dziew ­
częta, sprzedawane na targach, jako młode niewolni­
ce, dlatego też się nazywa „drogą dziewcząt11.

Nasi jeźdźcy nie spotkali nikogo; tylko w ielkie 
ptaki o cudownych piórach latały im nad głowami 
z drzewa na drzewo. N igdzie nie pokazał się czworo­
nóg, z czego Rjumin wnioskował, że las, chociaż zda­
wał się być martwym, przecież był zamieszkany przez 
ukrywających się łudzi.

K iedy dostali się na szczyt pierwszej góry, panu­
jącej nad zatoką iSuchun-iKaleh, w idzie li wśród gę­
stych drzew wznoszące się przed nimi potężne ska­
ły. Stąd widzieć m ogli na zachodzie morze i opusz­
czone Suchun-Kaleh, na wschodzie dolinę, otaczającą 
jeszcze wyższe góry.

W  dolinach już panował mrok, na górskich- zbo­
czach jeszcze odbijały się białe i czarne punkty, były 
to owce i  czarne kozy.

Domy i zniszczone obwarowania opuszczonego 
miasta jaśniały w  olśniewającym, czerwonym bla­
sku, rozlanym przez zachodzące słońce. N a  szczy­
tach olbrzymich skał siedziało przynajmniej sto po­
tężnych orłów, najładniejszych egzemplarzy znajdu­
jących się wogóle na Kaukazie, te przed nadjeżdża­
jącym i przybyszami z miejsca się wogóle nie ru­
szyły. Zdawało się, że obradują, w którą stronę mają 
się zwrócić.

—  Jeszcze dzisiaj musimy dojechać do tej tam 
doliny —- rzekł Meczychetis , —  bo tam znajdziemy 
ludzkie siedziby, jak o tem  świadczy stado owieć, 
tu się pasących. Absolutnie nie śmiemy nocować 
pod golem niebem, bo konie nasze- stałyby się ofiarą 
wilków.

Droga do doliny nie była tak łatwą, jak się zda­
wało w  pierwszej chwili. W  niektórych miejscach 
umyślnie poczyniono przeszkody przez nałożenie 
wielkich kup potężnych drzew. Tylko konie czerkie­
skie mogą pokonywać takie trudności.

Już późno w  nocy ujrzeli czerwoną łunę potęż­
nego ognia, która przebijała się przez gęste korony 
drzew. Był to szczególny ogień. Pa liła  się chata 
o kształcie stożka, a koło ognia biegali ludzie i za­
miast ogień gasić, dorzucali jeszcze doń suche ga­
łęzie, kawały drzewa, podsycając go jeszcze bardziej 
tak, że płomienie wysoko strzelały w  górę. Za męż­
czyznami stały kobiety, przypatrujące się w m ilcze­
niu poczynaniu mężów, stały zaś bez ruchu, w  ja-, 
kiemś religijnem  skupieniu.
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Mężczyźni ubrani byli w  krótkie- kurtki; strój 
kobiet podobny był do stroju wiejskiego, spotykane­
go w  Rosji.

— To są moi dobrzy znajomi, — zawołał Osjety- 
niec -  to są- „walczący z duchami'1. Ci nas przyjmą 
po przyjacielsku. Jak zauważam, obchodzą prawie 
Wielkanoc. Proszę cię jednak, abyś nie zdradził się 
prz-ecl nimi, ż-e jesteś Rosjaninem, i nie- pytał się ich, 
dlaczego rozniecili ogn-eń, bo uważają go za ogrom­
nie- ważny i uroczysty obrzęd.

(Ciąg dalszy .nastąpi).
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WOJCIECH BYCZEK-tBREO W ICZ.

Zamek Odrzykoński.
Szkic h is to ryczn y  z X V II  w ieku .

W  obozie szwedzkim panowała-cisza, wykołysa- 
na mocarn-em tchnieniem burzliwej nocy. W  głębo­
kim śnie pogrążone pijane wojsko, śniło pod ochro­
ną namiotów s-e-n jutrzejszego zwycięstwa, a może 
zbliżającej się śmierci.

Dwie skromne grtipki polskich wojowników 
ostrożnie posuwały się w stronę obozu. Minąwszy 
snem obezwładnione czaty, z doby te-mi szablami roz­
poczęto natychmiast oczekiwane działanie. Przed sto­
jącym na skraju lasu namiotem dowództwa czuwało 
kilku półpijanych żołnierzy, którym tak -błyskawicz­
nie- zdjęto głowy, iż nie- m ogli wszcząć alarmu.

W  blad-em świetle pochodni, plonący-ch w na­
m iocie dowództwa, zabłysły jak piorun straszliwe 
koncerze i miecze. T-en i ów zrywał się z posłania, 
szukał półpijanym wzrokiem to szabli, to pistole­
tu ■— l-ecz' natychmiast padał pod piorunow-e-m cię­
ciem morderczej stali. Za doznane- dotychczas krzyw­
dy mszczono się be-z litości na okrutnych najeźdźcach. 
N ie szukano komendanta Sudera, który z pewnością 
pierwszy zginął, nie- oglądano sięgną wyciągających 
ręce z prośbą o zm iłowanie; nie zważano na klną­
cych i zajadle broniących się kilku oficerów - l-ecz 
bito, sieczono, mordowano bez upamiętania dopóty, 
dopóki ostatnia głowa ni-e potoczyła się w  proch 
u stóp polskich rycerzy.

Jak huragan, przeciągający nad lasami, wali 
naj-pi-erw najwyższ-e drzewa, następnie- niższej a na 
końcu wszystko, co napotka po drodze- —  tak ta 
garstka naszych wal-e-cznych, po uprzątnięciu do­
wództwa, uderzyła na namioty żołnierzy, kładąc 
w zapamiętaniu setki trupów. Z szumem szalejące­
go wichru m ieszały się głuche uderzania mieczów 
i straszliwy zgrzyt koncerzy, spadających na karki 
wrogów. Rę-c-e już m iały naszym bohaterom od tej 
uciążliwej koś-by, która spowodowała w obozie ruch, 
zamieszanie, krzyki, jęki konających, nawoływania 
rozbudzonych straży i bezładną bieganinę oszoło­
mionych niespodziewanym napadem wojsk.

Cały obóz stanął o ogniach alarmowych. Noc 
uczyniła się widna jak dzień, pojedyncze- grupy Szwe­
dów, szukając napastnika, wpadały pod ostrza sza­
bel, ginąc z przekleństwem na ustach. Szwedzi, po­
zbawieni komendanta oraz przednie-jszych oficerów, 
stracili zupełnie wszelką orj-entację w  akcji obron­
nej-, a ogarnięci paniką na widok niespodziewanych 
aniołów śmi-erci, szukali schronienia w taborach 
i rozbiegali się bezładnie po .lasach. K ilku artylerzy- 
stów wzięło się do dział, lecz te odmówiły im posłu­
szeństwa były zagwożdżon-e...

Na zamku płonęły be-czki ze smołą, oświecając 
wspólnie z ogniami szw-e-dzkiemi pole krwawej bitwy.

Z rozpierzchłych woj-s-k udało się pozostałym ofi­
cerom sformułować znaczny oddział, który następ­
nie rźycił się z wściekłością na polskich wojowni­
ków. Bitwa rozgorzała z nową siłą. Pow ietrze prze- 

■ sycone zapachem krw i napełniał szczęk pałaszy, 
trzask pistoletów, chrobot łamanych ż-e-b-e-r i karków, 
wrzask i -krzyk.

Oddziały szwedzkie- pierzchły na nowo. Wracał 
spokój, dzwoniący w uszach zmordowanych rycerzy 
jakimś okropnym hymnem i pobudką do dalszej 
walki.

Nagle ozwał się w  dali tętent i wśród pagórków, 
oświeconych łunami palących się ognisk, ukazały 
się czarn-e masy woj-sk, zbliżających się od strony 
Krosna.

Czarne.-wiclmo idącej grozy rozpostarło sw-e- tru­
pie ramiona ponad głowami oblężonych, wlokąc za 
sobą tę oczekiwaną chwilę, która de-cydować miała 
o losach- zamku.

W  szeregach wycie-czki zatrąbiono natychmiast 
cło odwrotu. Stare -grodzisko okryte- chmurą niepew­
ności jutra, wyciągało teraz uznojon-e- dłonie z ja­
kimś -bolesnym a błagalnym wyrazem ku- powraca­
jącym, jako ku ostatnim a jedynym swym zbawcom.

Dźwignięto msost zwodzony, zabarykadowano 
z powrotem bramy i na nowo objęto poprze-dnie- sta­
nowiska.

Ofiarą -bohatersko podjętej- wycieczki pacllo dwa­
dzieścia kilka) żyć ludzkich. Była to stosunkowo 
w ielka strata dla oblężonych, gdzie- każda ręka, każ­
da szabla przeznaczoną miała dla siebie- bardzo od­
powiedzialną placówkę.

Jak zbłąkana karawana, zaskoczona w bezmia­
rach pustynnych potęgą huraganu, ni-e- szu-ka schro­
nienia pod osłoną ułudnych m iraży pustyni, l-ecz 
śmiało przeciwstawia siłę swych bark i du-cha 
szalejącej fa li pędzonych piasków, zasypujących oczy, 
wdzierających- się do piersi i grzebiących ją  w mar- 

v tweni swem łonie, tak znużona załogą te-go orlego 
gniazda postanowiła trwać i trwać do ostatniego 
tchu na placówce, stojącej na straży wielkości Oj­
czyzny.

Ryce-rstwo zamknięte na szczycie tych skał, to 
jedni z najwytrawniejszych. Rzeczypospolitej kawa­
lerów. Doświadczeni i hartowani w pożarach stu bi­
tew, wykołysani dostojnym poszumem zwycię-skich 
sztandarów, wykarm ieni od dziecka twardym żoł­
nierskim ch-lebem śród śmiercią ziejących bitew­
nych ogni i rozpalonych pożarami nocy — ci ludzie, 
to moc, to granitowy port, o który rozbijały się od 
kilku m iesięcy i rozbijać m iały jeszcze- w ciągu kilku 
dni te zachłanne odmęty.

Żywności starczyć mogło obecnie na dłuższy 
okres, bowiem wycieczka zdobywająca magazyny 
szwedzkie wyw iązała się ze swego zadania ku zupeł- 

. nemu zadowoleniu załogi. Pomimo -grozy wiszącej 
w  powietrzu, otucha jakaś i wiara w zwycięstwo do­
brej sprawy wstąpiła w  znękane dusze. Ocierając 
krew z ostrzy szabel i koncerzy, opowiadano so-bi-e 
wspólnie o przebiegu i owocach wycieczki, ubolewu- 
jąc tylko nad dokonanym faktem przybycia pod za­
mek posiłków Rakoczego.

Świt uczynił się nad- ziemią, kiedy pobliskie 
wz-górza i doliny zaroiły się od zbrojnych jeźdźców 
i piechoty nieprzyjacielskiej, idącej dlo śmiertelnej 
rozprawy. (Ciąg dalszy nastąpi.)
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(OćyginaLny rysunek Oz. B. Jankowskiego.)

W iosna ma tysiące przyjemności, szczególniej 
wiosna, następująca po ostrej zimie. Znika z powierz­
chni ziemi śniegowa powłoka, trawa zaczyna się zie­
lenić, pękają drzewa, a w  powietrzu rozlega się uro­
czy śpiew pltaaząt. iŃ-im to jednak nastąpi, muszą naj­
pierw oswobodzić się z swych kajdan rzeki nasze, mu­
si z głębi ziemi ustąpić mróz, który w  nią wżarł się 
podczas zimy, a którego nieraz i przez kilka dni nie 
mogą zwalczyć ciepłe promienie słoneczne.

Z wiosną dni stają się coraz dłuższe, a -choć no­
cami jeszcze mróz chwyta, to w dzień promienie 
słońca grzeją mocno, roztapiając śnieg, nagromadzo­
ny przez całą zimę. W oda ze stopionego' śniegu spły­
wa wyżłobionemi przez siebie korytami, dostaje się do' 
potoków i rzek, zalewa znajdujący się na nich lód, 
podnosi go ku górze i ciągnie z sobą w kierunku morza.

Jeżeli czynność ta odbywa się powoli, to wody 
z zimowego śniegu spływają rzekami niemal niespo- 
strzeżenie, zabierając ze sobą kry lodu i unosząc je 
w coraz dalsze strony, póki w  ocieplonych strumie­
niach wody zupełnie się nie roztopią. A lę czasami by­
wa itak, że nagle słońce przygrzeje, że magle gdzieś od 
południa ciepły w iatr zawionie, wskutek czego nagle 
też całe masy śniegu poczynają topnieć, a powstała 
z nich woda z w ielką siłą spływa ku niżej położonym 
rzekom. A  gdy jej się tam nagromadzi wielka ilość, 
podnosi na rzekach powłokę lodową, łamię ją i na 
swych barach porywa ze sobą. Czasami niesie ka­
wały lodu na pół metra i więcej grube. PO drodze zda­
rza się atoli, że kra zaczepi o jakąś przeszkodę na 
brzegu rzeki, wówczas zatrzymuje się nietylko sama, 
ale zatrzymuje i inne kry, płynące za nią. Powstaje 
tama, która powstrzymuje bieg wody, wypycha ją 
na koliczne pola i łąki, a ta zalewa nadbrzeżne zboża,

pokrywając je grubo namułem, lub porywając w ' dal 
nieznaną ze sobą.

Gdy lody pękną nagle, następują po największej 
części wylewy, kitóre są ogromną klęską dla rolników. 
A  takie w ylew y wiosenne zdarzają się u nas częściej, 
aniżeli gdzieindziej, a zdarzają dlatego, gdyż źródła 
rzek naszych'znajdują się na południu, zaś ujścia ich 
na północy. Wskutek tego najpierw tają śniegi i pę­
kają lody w  górnym biegu naszych rzek. I gdy już od 
źródeł rzeki uwolniły się od powłoki lodowej, to uj­
ścia ich pokryte są jeszcze silnym lodem

Inaczej; i lepiej jest tam (np. na Węgrzech), gdzie 
ujścia'rzek znajdują się w południowej stronie, a źró­
dła ich w  północnej. Tam rzeka zaczyna najpierw o- 

' swabadzać się od lodu przy ujściu, poczem oswaba- 
dzanie się to następuje ku górze rzeki, aż wreszcie 

. dociera do samych źródeł, a wskutek tego woda z to­
pniejącego śniegu i kra, powstała na rzekach, ma 
swobodny i niczem nie tamowany odpływ. N ie zna­
czy to jednak, aby i tam nie było zupełnie powodzi. 
Owszem zdarzają się one, ale zdarzają rzadziej, a po­
wodem ich jest nagłe tajanie śniegu w szerokim pa­
sie kraju.. Powstałe ze śniegu wody płyną z szumem 
i hukiem, rozlewając się szeroko po okolicy. Nato­
miast zatory lodowe są tam prawie niezńane.

Najgorszą rzeczą wówczas jest to, że taka w io­
senna powódź następuje nagle, a mieszkańcy okoli­
czni często jej przewidzieć nie mogą. Bo oto gdzieś 
tam daleko, może- w odległości kilku mil nawet, kry 
się zaczepiły, tworząc wał silny, który wstrzymuje 
całe masy wody. Poniżej nic nie wskazuje na to, aby 
tam gdzieś z oddali groziło jakieś niebezpieczeństwo. 
W oda płynie sobie po lodzie spokojnie, a nadbrzeżni 
mieszkańcy udają się również w  spokoju na spoczy­
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nek. A ż tu nagle gdzieś w  oddali przerywa ciszę no­
cną huk jeden, drugi, trzeci... To zator pęka!... W  u- 
czyniony wyłom  wdziera się woda, porywa ze sobą 
kawały lodu, uderza nimi w mosty, podważa i unosi 
na swych barkach. A  płynie nie ino korytem rzeki, 
ale w ali na metr i w ięcej wysoko przez okoliczne po­
la, sady i ogrody, a co spotka po swej drodze, zabiera 
z sobą coraz dalej i dalej.

Na obra-zku naszym widzimy taki rozszalały ży­
w ioł wodny. W idzim y płynące całe masy wody, uno­
szące, ze sobą nietylko kry lodowe, ale i kawały drze­
wa, napotkane na swej drodze i zabrane se sobą. — 
A  oto napotkały młyn. Uderzyły weń kawałami lodu, 
bryznęły falam i Wody. Pogruchotały koła, wdarły się

do wnętrza młyna, wypędzając zeń zajętych tam pra­
cowników. N ie było gdzie uciekać, bo wszędzie woda 
i woda. W drapali się na dach młyna, uczepili się go  
rękami i huśtają się z nim na falach wodnych. Je­
żeli pobliskie drzewa nie dadzą mu oporu, to młyn 
rozleci się, jak domek z kart, i  popłynie w dal, druz­
gotany po drodze kawałkami lodu, a wraz z nim po­
płyną i nieszczęśliwe ofiary powodzi. Może być je­
dnak, że młyn oprze się naporowi wody, a wówczas 
straszna fala popłynie dalej, niosąc w inne okolice 
swoje niepowstrzymane zniszczenie.

N ieraz w  jednym dniu,' a nawet w kilka godzin 
rozhukany żyw ioł przechodzi dalej, pozostawiając po 
sobie tylko ślady okropnej' gościny.

fTł’ T T I I  H M M H '

Choć ja jestem cłek niepolitycny i „Ro la“ jest 
gazytą niepolitycną, ale mi ta polityka juz kością 
z żołądka wyłazi. Bo i jakże nie? Przed dwoma la­
ty wybrałem se paru posłów, posłałem ich do W ar- ■ 
siawy i myślałem, zę odtąd nic juz robił nie będę, 
ino wszyćko za mnie zrobią abo posłowie, abo, Boże 
odpuść, sama mojia gospodyni. A le  gdzietam! Go­
spodyni, jak byli gospodynią, tak i nią pozostali, 
a całą robotę na mnie spychają, a posłowie zamiast 
cojnieco robić, to się walą po jadackach, jaze do 
Psiej W ólk i słychać.

Z tych, co ja ich wybirał, jesce żaden w papę 
dotychcas nie oberwał, ale przecie wiem, >ze i ich 
to nie minie, bo w  sejmie zrobiła się juz taka mo­
da, co się powinna nazywać morda, to znacy, ze. jak 
ty mnie nie, to ja ciebie. A  ze to moi posłowie cia­
łem i dusą ekrutecne bejdaki, to ani chybi, ze jak 
się któremu lunięcie przytrafi, to i za godzinę z zie­
mi się nie pozbira. Latego na przysły raz nie będę 
taki głupi, żebym na byle jakiego chyrlaca głosował. 
Jak dam głos, to albo na Cyganiewiea lub Pytla- 
sińskiego; taki to raz dwa inksemu swoje przeko­
nanie jednem uderzeniem do łba wbije.

W  tamtą niedzielę zjechało się w Psiej W ólce pa­
ru posłów, aby na w ielki post cojnieco ludzi pobajt- 
lować. Pytam  się jednego śnich, i pocózeście tu przy- 
leźli, a on prawi:

— Wis, Maciek! Bo to nie wiada, co będzie. 
Z sejmu zrobiła się nieprzymierzając jakasik karc- 
ma, alibo stajnia, a posłowie, to jak te bycki, ska- 
kają z rogam i do siebie i kopią jeden drugiego, ja­
koby znarowione konie. A  nuz Pan Marszałek weź- 
nie bata i kaze to wszyćko tałatajstWo na śtyry stro­
ny świata rozpędzić, to co potem? Bez dwa lata cłek 
się od roboty odzwycaił, a naucył się brać złociaki 
za bezdurno, to przecie byłaby skoda tego stracić. 
Mogą być znowu nowe wybory, więc se trzeba do nich 
gront zawcasu przygotować.

—  No i jakże to będziecie przygotowywać?
— W  tem właśnie rzec i w  tem stuka! Najprę­

dzej taki może zostać posłem, który najlepiej umi cy­
ganić. A  że to po w ielkiej wojnie w całem świecie 
jest gorzej niż było przed wojną, więc tez mało. komu

jest dobrze, a kużdemu coś dolega. Jak więc chce kto 
zostać posłem, to musi umieć tak gadać, żeby na 
wszyćko psiocyć, co- jest, a obiecywać wszyćko, cego> 
nima i być ni może. Ludzie, jak ludzie; -słuchają i ca- 
sem wierzą, ale jesce cęściej nie wierzą, powiadają 
se jednak, że choćby ten obiecywać ino setną cęść 
z tego zrobił, co. obiecuje, to i takby było lepiej, ani­
żeli jest. I  tak se myślą, ze jak ftóry obiecuje zrobić 
sto rzecy, to choćby ich wszyćkich nie zrobił, to ich 
zrobi przynajmniej pięć, a ten, co obiecuje pięćdzie­
siąt, to ani jednej nie zrobi. Bez to tez potem głosują 
na takich, co najwięcej obiecują.

A  ze mój pan poseł przynajmniej ten jeden raz 
nie śklił, tom się zaraz przekonał. Jak się ino coj nie­
co chłopa 'zebrało, tak pan poseł w ys iąkał. se nos, 
otarł rękę o cholewę i zacął prawić, jaka się krzywda 
ludziom dzieje. A  —  powiada —  jakbym ja miał w ła­
dzę, toby musiało tak być, żeby wszyćkiem było w  ca­
łej Polsce dobrze-. Chłopa — powiada — przygniatają 
podatki, więc zniósłbym podatki, inwalidom dałbym 
takie penksje, coby nie musieli piechtą chodzić, ale 
kużden śnich mógłby mieć auto własne. Wojennem 
wdowoan tyle się dziecek namnożyło — powiada — 
wiec bym jem to wynadgrodził, aby nie musiały na 
brzdąców pracować, ale ochotnie jesceby się o w ię­
cej postarały, a bez to rosłaby siła w  kraju. W iado­
mo — powiada —  że wojsko- kostuje moc piuiędzy, 
a po co nam wojska? Na Moskali wystarczyliby w ra­
zie potrzeby sami oficerowie, boć przecie jeden ofi­
cer w ięcej potrafi, j.ak stu żołnirzy. W łaściciele ko­
palń węgla w ym yślili na utrapienie bidnych" ludzi 
zimę, żeby mogli śnich za węgiel piniądze ciągnąć. 
Zniósłbym — powiada — zimę.

Tak prawił pan poseł i rozglądał się, cy tam nima 
jesce kogo, komuby mógł sie nieco przypodćhlibić, a 
zuźrawsy nasego pre-fesura, który się uśmichał -i któ­
ryby mu mógł potem nieco zaskodzić, tak wali dalej: 
Wszyćkiem ministrom poodbierałbym ich penksje, a 
podzieliłbym pomiędzy bidnyćh urzędników, z któ­
rych niejeden bez cały rok w jednych gaciach chodzi, 
bo go  na drugie nie -stać.

I pan poseł prawił tak dalej i kużdemu coś obie­
cał, a gdy skońcył, a ja się go zapytałem, że przecie 
i teraz jest posłem, to- cemu dotychcas tego wszyć- . 
kiego nie zrobił, to on mi pada:

—  Jakiś ty Maciek głupi! Przecie trza c-i wiedzieć, 
że z próżnego i Salamon'nie naleje, a jak -się chce dać 
jednemu, to trza wziąć drugiemu. Zreśtą- inacej' się 
gada, a inacej robi.

— To właśnie, źle -jest — ja mu na to — że -się ina­
cej gada, a inacej się robi i bez to źle się robi.

— Źle cy dobrze, mniejsa z tem, ale że tak jest, 
to tak jest i to jest właśnie polityka.
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Palestyna II.
Niema kraju na kuli ziem­

skiej tak drogiego sercu 
chrześcijańskiemu, jak Zie­
mia święta. . Tu Słowo odwie­
czne stało się Ciałem, tu Bóg- 
Człowiek obrał sobie mieszka­
nie, tu pracował, fu umarł na 
krzyżu dla zbawienia ludz­
kiego. Tu założone zostały 
podwaliny Kościoła,' tu try­
snęły pierwsze strumienie 
krwi chrześcijańskiej, skąd na 
cały świat rozeszli się Apo­
stołowie, głosząc naukęUkrzy- 
żowanego i słowy miłości pod­
bijając wszystkie narody pod 
Jego panowanie. Dlatego też 
od najdawniejszych czasów 
tłumy wiernych nieustannie 
kwapiły się do tej Świętej 
Ziem i, aby zobaczyć i uczcić tam miejsca uświęco­
ne życiem, pracą, cudami i śmiercią Zbawiciela na­
szego.

Jedną z najdroższych świętości naszych w Jero­
zolim ie to Grób' Zbawiciela. H istorja Grobu św. za­
wiera w sobie tyle rzewnych w&pomnień, tyle cu­
downych wydarzeń, tyle budujących przykładów po­
święcenia, że nam ją przynajmniej w  ogólnych za­
rysach poznać wypada.

Już cesarz Konstantyn polecił św. Makaryuszo- 
wi, biskupowi jerozolimskiemu, aby na Uczczenie 
Grobu Pańskiego zbudował bazylikę wspanialszą 
od wszystkich wtedy istniejących kościołów i aby 
na ten cel nie szczędził złota ani innych kosztowno­
ści. W  roku 306 wzięto się do budowy i użyto do niej 
najznakomitszych artystów, najlepszych robotników, 
najwytworniejszych materjałów. Dowódca straży ce­
sarskiej pilnował sam robót. Budowa wykończona 
została w 335 roku.

Pierwszy ten kościół zburzony został w r. 614 
przez króla perskiego Kozroesa. Ten, zająwszy Jero­
zolimę, chrześcijan częścią wziął do niewoli, częścią 
sprzedał żydom za lichą cenę, a ci wym ordowali ich 
potem około 90 tysięcy. Kozroes spalił bazylikę, za­
brał drzewo Krzyża św., a biskupa jerozolimskiego 
Zacharjasza uwiózł do niewoli, do Persji. Sam Grób 
Pana Jezusa ocalał.

Odbudowy spalonego kościoła podjął się w roku 
606 mnich O. Modiest, późniejszy patrjarcha jerozo­
limski. N ie mógł on wprawdzie tak, jak Konstantyn, 
ogarnąć jedną bazyliką wszystkich miejsc męki Pań­
skiej, ale na tem się tylko ograniczył, że na każdem 
z tych miejsc zbudował odrębny kościół, z których 
tylko Kościół Grobu świętego był naprawdę kościo­
łem, ą  reszta małe kapliczki.

Kościół ten i owe kaplice istniały tylko do ro­
ku 1010. W  tym roku kalif Hekembi-Amr-Allah za­
dał srogi cios chrześcijaństwu. Pyszny do tego stop­

nia, że się chciał ogłosić bogiem, nadto podej­
rzany przez Muzułmanów o sprzyjanie chrze­
ścijanom z powodu, że z matki chrześcijanki 
był urodzony, wreszcie pobudzony przez ży­
dów wyłupił oczy patrjarsze Orestesowi, bra­
tu matki swojej i zrównał ż  ziemią kościół Gro­
bu św. i wszystkie kaplice.

W krótce potem ucichła sroga burza i po­
zwolono odbudować * chrześcijanom znowu 
święte przybytki. Zbudowano więc w roku 
1048 na miejscach uświęcnych oddzielne ko­
ścioły.

Kościoły te istniały do roku 1099, to jest 
aż do czasu wzięcia Jerozolimy przez Godfry- 
da de Bouillon, naczelnego wodza wojsk krzy­
żowych. Rada krzyżowców uchwaliła nieba­
wem pOj odniesionem zwycięstwie nadać oka­
zalszą formę budowie kościołów. Jakoż wznie­
siono wspaniały kościół tak w ielkich rozm ia­
rów, że ogarnął wszystkie trzy dotychczasowe 
kościółki w niewielkiej od siebie odległości 
będące.

Kościół ten przetrwał aż do roku 1808, 
w którym to roku stał się pastwą płomieni. 
Nieraz 'zbierała Turków ochota zniszczyć go
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przy lada okazji, ale wzgląd na własne korzyści 
wstrzymał ich od tego, albowiem pielgrzym i, odwie­
dzający go, m usieli. im  się zawsze dobrze opłacać.

Na naszym pierwszym obrazku w idzim y kościół 
Grobu św. tak, jak został odbudowany przez Greków' 
po owym pożarze w  1808 roku. Ma on kształt krzy­
ża, długości 105 kroków a 70 szerokości, a więc jest 
ogromnie rozległy tak, że kilkadziesiąt tysięcy ludzi 
w nim się pomieścić może Kościół ten jest bardzo 
nieregularnie zbudowany, gdyż musiano się stoso­
wać do wielu odrębnych miejsc świętych, które 
wszystkie ogarnia jeden gmach olbrzymi.

Kościół Grobu św. jest teraz na zewnątrz za­

słonięty z trze-ch stron domami, należącymi eto klasz­
torów greckich, ormiańskich, koptyckich i łaciń­
skich. Zdobią go dwie ogromne kopuły. Ta, którą wir 
dać na obrazku w całości! wznosi się ponad presbi- 
terjurn, druga, którą tu w idać. tylko częściowo, jest 
znacznie większa, a wzniesioną została w 1866 roku 
kosztem Francji i Rosji na miejsce starej, niezręcz­
nie prz.eż Greków po pożarze przebudowanej.

Na drugim obrazku w idzim y kościół Grobu Naj­
świętszej M arji Panny. Jest to raczej grota, zbudo­
wana na miejscu, z którego Matka Boska została 
wzięta do nieba.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Powieść z przeszłego stulecia podług Walerego  
Łozińskiego.

—■ Na czernie do licha miałem opierać moje na­
dzieje? W iedziałem  wprawdzie, że Mikołaj Żwirski 
jest jakimś moim krewnym dalekim, że wsparł mat­
kę moją w najcięższej1 niedoli, ale byłem pewny 
także, że zapomniał już i o sweni dobrodziejstwie 
i o haszem istnieniu na świecie. Odziedziczyłem mój 
bajeczny spadek, nie będąc jes-zcze' pełnoletnim. 
W  pierwszym roku musiałem sięi poddać opiece są­
du szlacheckiego i przyjąć ż  jego ram ienia kuratora 
(opiekuna prawnego). Aby jednak prędzej niejako 
wypełnić brakujące m i do dojrzałości lata, a przytem 
rozerwać się po stracie matki, wybrałem się na dłuż­
szy czas zagranicę. W róciwszy po roku do domu, ob­
jąłem  majątek sam na siebie. Nasamprzód darowa­
łem poddanym wszystkie zaległości podatkowe, znio­
słem karę cielesnej chłosty w  całych mych dobrach. 
Pod utratą służby nie śmiał tknąć m i chłopa eko­
nom lub mandatarjiusz. Jednocześnie postanowiłem 
swoim kosztem pozakładać szkółki po wszystkich 
wsiach, a potem jednym zamachem przystąpić do 
głównej rzeczy, do zniesienia pańszczyzny.

— A leż niestety — szepnął po, chwili — teraz do­
piero mogłem się przekonać, jak ciężka walka, jak 
w ielk i trud czeka te zasady, te 'marzenia, jeśli tylko 
pierwszy krok zrobią do rzeczywistości. Czy uwie­
rzysz, że w  jednej chwili zrobiłem sobie tysiąc© nie­
przyjaciół m iędzy sąsiadami, obywatelami, zniechę­
ciłem mych własnych oficjalistów a co główna, na­
trafiłem  na dziwną niechęć, niepojęty upór samych 
chłopów. Niezrażony wszelkiem i dotychczasowemi 
trudnościami trwałem stale w  m.ojem przedsięwzię­
ciu i chcąc jaknajrychlej znieść pańszczyznę, my­
ślałem tylko pierwszy przykład postawić krajowi. 
A leż w  jednej' chwili rzu cili.s ię  na mnie ze wszyst­
kich stron sąsiedżi, krzyk powstał w  całej okolicy, 
jakbym dżumę zamierzył rozszerzać w kraju; śród 
tego...

—  Śród tego?
—  Otrzymałem niespodziewanie list zapraszają­

cy od hrabi Zygmunta.
—  Ah! •
— Objąwszy moje jakby z nieba spadłe dzie­

dzictwo, nie śmiałem się zbliżyć do brata niebosz­
czyka starościca, wiedząc iż w  pierwszej, chwili za­
myślał wytoczyć proces przeciw ważności testamen­
tu. N ie mogłem sobie w  żaden sposób wytłomaczyć 
jego nagłych zaprosin. Pojechałem jednak. Hrabia 
przyjął mię z nadzwyczajną uprzejmością, moje do­

tychczasowe usuwanie się od niego kładł na karb 
obiegających okolicznych plotek. Nie mógł mię dość 
naupewniać, . że ani mu w myśli wydarte prze- 
zemnie dziedzictwo. — N ie sympatyzowałem z bra­
tem za życia, nie mogłem się też nic spodziewać od 
niego po śmierci rzekł mi z durną i godnością. ■ 
Potem przedstawił mię swojej, żonie, księżnie z ro­
du i...

Tu zaciął- się m imowolnie i w dół spuścił oczy.
—  No, i?... — spytał nieubłagany Katilina)
—  I swojej córce, Eugenji...
—  Air! —  zawołał Katilina.
—  Przy  pożegnaniu... — ciągnął zwolna Grac- 

chus — hrabia wziął mię jeszcze na chwilę do swego 
pokoju i upewniając ponownie o swej szczerej, dla 
mnie życzliwości, .jako dla swego kuzyna i im ien­
nika, zaczął m i najusilniejsze robić przedstawienia, 
abym się nie zapędzał daleko v w swym szale m ło­
dzieńczym, i doznawszy już raz jaknajczarniejszych 
niewdzięczności, zaniechał nietylko samego siebie 
na roliczne narażać niebezpieczeństwa, ale i szkodzić 
wszystkim swoim sąsiadom.

— Przyrzekłeś tedy?...
—  Nic nie przyrzekałem, wywinąłem się dwu­

znaczną jakąś odpowiedzią, ale kiedym już wyszedł 
i miał wsiadać do powozu, rzuciłem okiem mimo­
wolnie ku oknom pałacu i ujrzałem...

.— W  szybach, twarz hrabianki — kończył Kati­
lina z uśmiechem.

.— Tak patrzyła na mnie. W  krótkim nad me 
Spodziewanie czasie odwiedził mię. hrabia nawzajem. 
Rozmawiał ze mną, jakgdyby był przekonany, żem 
już ślepo usłuchał jego rady i  nawrócił się zupełnie.

— W iesz — poderwał Katilina zrywając się na­
gle z swego karła —  resztę zgadłbym, zupełnie.

— W ątpię!
—  Tobie stała zawsze w  oczach cudowna postać 

hrabianki —  ciągnął Katilina niezrażony. — Nieba­
wem pojechałeś znowu do Orkizowa, wyraz twarzy 
hrabianki wdroży! ci się silniej jeszcze w pamięć, 
i zacząłeś bywać coraz częściej... zakochałeś się po 
uszy... ale po dziś dzień nie wiesz, jak właściwie 
stoisz u hrabiego.

Juljusz, jakby wcale nie słuchał, przechadzał się 
w zamyśleniu po pokoju.

—  N ie wiem, czy w murach klasztornych, czy 
koszarach wojskowych nabyłeś takiego daru odga­
dywania —  rzekł z lekceważeniem.

Katilina wzruszył ramionami i usiadł na daw- 
nem miejscu. Julj.usz zatrzymał się nagie w swej 
przechadzce po pokoju.

—  Słyszałeś już o żwirowskim  dworze?
— Zaklętym?



—  A  tak zaklętym, jak go nazywa lud.
.— Nasłuchałem się o nim 'niestworzonych rze­

czy od twego ekonoma i mandatarjusza .
—  Wiesz, w  .nim jakaś osobliwsza tkwi tajemnica.
Czorgut zerwał się na równe nogi.
—  Co, i ty wierzysz w chodzącego nieboszczy­

ka?! — wykrzyknął w najwyższem zdziwieniu.
—  N ie w  nieboszczyka, ale w tajemnicę, którą 

osłania. •
— Więc. rzeczywiście coś osłania?
—  Niezawodnie ktoś w  nim przebywa czasami.
— Skądże jednak wnosisz o jakichś wypadkach 

nadzwyczajnych?
— Przed trzema dniami zrobiłem osobliwsze od­

krycie.
—  Ty sam ? — wykrzyknął Katilina.
—• Merni własnemu oczyma. Szanując ślepo wo­

lę nieboszczyka, ani śmiałem się zbliżyć nigdy do
żwirowskiego dworu i nigdy też nie powstała we

Podjechaliem  pod parkan  i s iedz ia łem  jak  w ry ty  w  siodle.

mnie myśl zajrzeć do niego do środka. A le przed 
kilku dniami bytem w  Orkizowie, i nie wiem, skąd 
się to wzięto, ale po raz pierwszy jakaś dziwna 
owładnęła mię ciekawość. Wybrałem  się konno na 
małą przejażdżkę i sam nie wiedząc kiedy, ujrza­
łem się w pobliżu Zaklętego Dworu. N ie śmiałem 
żadną m iarą żądać od Kostia Bulija, aby m i (stwo­
rzył przynajmniej dziedziniec dworu, skręciłem na 
bok i podjechałem pod sam parkan ogrodowy. W  je- 
dnem miejscu z małego pagórka mogłem, wznosząc 
się w strzemionach, zajrzeć do środka. Przypatrując 
się temu wszystkiemu, wpadłem, mimowolnie w  ja­
kąś smętną zadumę, kiedy wtem zdawało mi się, że 
w zakręcie jednej z ubocznych ulic szpalerowych, m i­
gnął się jakiś cień ludzki. W  chwilę potem ukazała 
się postać kobieca na samym rogu ulicy. Spieszyła 
gdzieś z pochyloną na piersi głową, nucąc z cicha 
jakąś piosnkę urywaną. Siedziałem jak wryty w sio­
dle i nie śmiałem odetchnąć nawet, ale na nieszczę­
ście koń m ój parsknął głośno. Tajemnicza postać 
podniosła głowę, wydała okrzyk przestrachu i zdzi­
wienia, i jak strzała furknęła w  pośród gęstwinę.

Jedno tylko oka mgnienie spoczęło oko moje na jej 
rysach, ale to było dość, aby poznać w  niej...

—  Eugenjęi?
— Tak, Eugenję. Szczególne jednak, m iała na 

sobie strój jakiejś jakby małomieszczańskiej dziew­
czyny, przez co zdawała się cokolwiek wyższą i sil­
niej zbudowaną. Patrzyłem  jak zaklęty w miejsce, 
gdzie mi po raz ostatni jej błękitna mignęła spó­
dniczka i kto w ie jak długo jeszcze patrzyłbym był 
w  tę stronę, gdyby w tej chwili tu w mojem pobliżu 
jakiś ciężki n ie odezwał się krok. Obejrzałem się, 
o dwie stóp za mną stał'Kost Bulij. z założonemi na 
krzyż rękoma, i patrzył na mnie .bystro swym “ponu­
rym, surowym wzrokiem. Niespodziewany jego w i­
dok, przerażający zawsze wyraz twarzy tak mię ja­
koś zmieszały w  pierwszej chwili, żem nie mógł, czy 
nie śmiał go nawet zagadnąć. Odpowiedziałem spiesz­
nie ńa jego poważny, uroczysty ukłon i spinając ko­
nia ostrogami, pognałem galopem ku gościńcowi.

—  A  "odtąd nie widziałeś jeszcze EUgenji.
— Jutro dopiero wybieram się cło Orkizowa.
—■ Udając oczywiście, żeś jej nie widział.
— Przeciwnie, nie powiem  jej tego otwarcie, ale 

zręcznie i nieznacznie dam do poznania.
Katiliną zagwizdał nową jakąś arję przez zęby, 

przeszedł się w  zamyśleniu kilka razy po pokoju i 
mruknął po chwili:

— Choćby djabeł postawił się na nogi, muszę 
przy twojem  przyzwoleniu zbadać tajemnicę zaklę­
tego. dworu.

—  Ja radbym tylko wiedzieć, jaką styczność ma 
z nim Eugenja.

— Dowiesz się o tem niechybnie —- zapewniał 
Katilina stanowczo. —  Wiesz, że jak się raz na coś 
zawezmę, to niema rady i ratunku. Dotrę do wszyst­
kiego. Tymczasem jednak — ciągnął z pewnem wa­
haniem, oglądając się po sobie.

—  Cóż takiego ?
—- Chciałbym za pomocą twojej bogatej dziś jak 

się spodziewam garderoby wykierować się'cokolw iek 
na ludzi. Jesteś wprawdzie Wyższy, a ja za to silniej 
od ciebier zbudow-any, ale jakoś to pójdzie...

Juljiusz uśmiechnął się i zadzwonił.
W szedł lokaj, któremu przed godziną w tak dziw­

ny sposób przedstawił się gość nowoprzybyły.
— Daj temu panu wszystkiego, czego będzie po­

trzebował z mojej, garderoby...
— Do widzenia się zatem poczciwy Gracchusie, 

a ty  — rzekł Czorgut przy wyjściu, chwytający za 
ucho lokaja —  prowadź mię z sobą.

(C iąg  clalszy nastąpi).

J u i  n i e  z a  d ł u g o .
Już n iezad łu go  b łyśn ie  w ytęskn ion a  
K ró lew n a  czaru,, pełna, k rasy  —  w iosn a , 
Kaskadą, zło tych  p rom ien i w yś ln ion ą  
P e łn a  rozkoszy, w dzięczn a  i radosna.
Już n iezad ługo błyśną. złote chw ile ,
Zbudzi się życ ie  na. uśp ionej1 ro li 
I  czaru  k ra sy  w koło  ty le , ty le  
W  k tó rym  zapom nę, że serce me... boli...
O W iosn o  cudna, pełna  k rasy , czaru  
Do T w ego  p iękn a  ślę sw oje  tęsknoty... 
K ró lew n o  złota,, pełn a  snów,, nektaru  
P rz y jd ź  w ym arzon a , p ragn ę T w e j p ieszczoty.

Franciszek Macioł.
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—-Nie sprzyja dziś panu szczęście Ralfie, odezwała 
się współczując obok siedząca kobieta, do młodego 
mężczyzny w  chwili, gdy ten po raiz dziesiąty może 
stawiał na jedną i tę  samą liczbę 12 i za każdym ra­
zem przegrał.

Mężczyzno Ralfem  .zwany, jak gdyby nie słyszał 
uwagi sąsiadki, przygryzł tylko wargi1, a blade jego 
oblicze oblekło się lekkim, rumieńcem. Chorobliwie 
błyszczące oczy, w pił z  uporem, jiak gdyby z mar­
muru.. wykutą twarz krupiera, który z jednakowym 
spokojem i uprzejmym uśmieszkiem, zgarniał ku so­
b ie  przegrane sumy i  (o ile  jednak rzadziej) przysu­
wał wygrane.

Znowu postawił. Wszystko., ile  -miał, na ten sam 
numer. Zdjął wzrok z sfinksowej twarzy krupiera
i utkwił w  czerwonej tarczy ruletki- Jeden obrót rę­
ką, a  biała kulka izostaje wprawiona w  szalony tan. 
Toczy się z brzękiem, odskakuj© co chwilę od środka, 
by .znów po chwili, uderzywszy o żelazny słupek, — 
.z warkotem  odskoczyć.

A  wkoło niej siedzą ludzie, którzy kulce tej., 
w  szalonym w irze na oślep pędzącej, która jak koń 
na arenie, jeźdźca batem pędzony, to w  prawo, to 
w  lewo się rzuca i  dalej wciąż prze jak szalony, tej 
oto kulce, ludzie ci, szaleni jiak ona, m ienie swe po­
w ierzyli (widać, jak „ciężko" 'zapracowane).

I patrząc na ludzi tych, z zapartym oddechem
ii rozgorączkowanym wzrokiem, śledzących każdy 
ruch kulki, .z wypiekam i na twarzy i usty, jak gdyby 
do m odlitwy rozchylonemi, rzekłbyś, iż Rzymianie 
to, lub Grecy starożytni, z takiem  oczekują napię­
ciem, objawienia się w oli bogów. Tak i  ci bowiem 
wyczekiwali w oli boga swego, boga Mamony.

iPo kilku  sekundach, które dla graczy w iekiem  
się .zdają, kulka zwdlnia biegu. Już można rozróżnić 
cy fry  poszczególne. Naprężenie dobiega zenitu. Do­
okoła cisza. Jeno situk kulki słychać, jeno dosłyszal­
ną ledwie, a raczej wyczuwalną symfonję głucho a 
niem iarowo tłukących serc. Oczy do ostatnich w ytę­
żone granic, izdają się przykuwać, szarpiącą nerwy 
kulkę, do upragnionej liczby,

Jeszcze dwa okrążenia, jeszcze jedno tylko : 7, 8, 
9, 10, 11.... zatrzymuje się. Ralf .zaciska kurczowo dło­
nie, „jeszcze kawałek dalej, kawałek tylko" kulka 
niezdecydowanie .przekracza .przedziałkę, jest na 12. 
Ralf otwiera szerzej usta, jak do okrzyku zwycięs­
kiego. W  tem zmartwiał. Ostatnim bowiem w ysił­
kiem, kulka przekroczywszy przegródkę między 12 
a 13 kratką, zatrzymała się już zdecydowanie w  tej 
ostatniej/ Ralfowi, pociemniało w  oczach, wyciągnięte 
ręce opadły bezwładnie na stół. Ruletka, ludzie i  ca­
ła sala, zaw irowały mu w  oczach i  czuł jak w raz ze 
wszystkim i zapada się gdzieś głęboko w  .zawrotnem 
tempie .

Owionął go chłodny w iew  powietrza. Sam nie 
w iedział, jak i  kiedy znalazł się na ulicy. -Na chwilę 
przystanął niezdecydowany, poczem ruszył ku hote­
lowi, gdzie chwilowo zamieszkał. Kroki jego, głucho 
dudniły w . opustoszałej ulicy. Gdzieniegdzie tylko 
spotykał jakiegoś przechodnia spóźnionego, parkę 
zbłąkaną, lub... poważnie kroczącego stróża bezpie­
czeństwa. Nakoniec stanął u celu. Znalazłszy się już 
w  swoim  pokoju, jak przyszedł, w  płaszczu ii ubraniu 
legł bezwładnie na łożu.

.Wzburzone nerw  .nie pozwalały mu zasnąć. Przed 
oczyma skakała mu wciąż jak szalona biała kulka

ruletki, zdając si| naigrawać z jego bezsilnej złości. 
Zaczął gorączkowo rozmyślać. Przed oczyma, niby 
przez ekran przesuwały mu się jedne po drugich, 
mgliste obrazy. .

Biuro. Przed, biurkiem stoi on, Ralf, obok z.aś, 
szef. Żegnają się. Szef udziela mu jeszcze jakichś in- 
strukcyj, poczem upomina... a pamiętaj pan żadnych 
znajomości przygodnych, zwłaszcza,., z  piięknemi da­
mami. Rzekłszy to, uśmiechnął się filuternie i  dodał: 
będzie pan także przejeżdżał przez Monte Garlo, le.cz 
niech się nie zachce .panu przypadkowo iz niern bliżej 
zapoznać. Mam na m yśli kasyno, dodał w  form ie wy- 
jiaśnienia.

Ralf rzucał się niespokojnie. Postać szefa drę­
czyła go j.ak senny koszmar. Cóż mu powie? Jak 
śmiie stanąć przed jego obliczem? M yśli te trapiły go 
niemiłosiernie. W  dodatku dołączyły się jeszcze w y­
rzuty sumienia i... obawa przed następstwami, przed 
karą. Defraudant, brzmiało mu ciągle w  uszach — 
złodziej. Zobaczył się za kratami więzienia, jak ude­
rza o nie głową .zrozpaczony, jak je szarpie palcami 
do .krwi... Lecz kraty ani drgną, stal nieugięta jest 
j.ak los, który nad mim. zaciążył. Straszny to los-. Stra­
szny i  nieunikniony jak śjnierć. Słowo to wdrążyło 
mu się w  .mózg jak ostrze klingi. Śmierć... śmierć... 
Czarowne słowo. Ralf uśmiechał się doń, ,niemal że 
pieścili.

■Podniósł się ciężko z posłania, iFodszędł do okna. 
Miasto jeszcze .spało. W  oddali majaczyły, się niewy­
raźne kontury wyższych domów na tle wschodzącej 
jutrzenki. Za .niedługo wzejdzie słońce. Rozpocznie 
się życie... Ralf westchnął. Bezwiednie sięgnął ręką 
do kieszeni... po rewolwer. Oparł się o framugę okna. 
Z rozkoszą wdychiwał ożywcze powietrze w  strudzo­
ne piersi. 'Powoli, jak gdyby w  transie, podniósł mor­
derczą broń ku skroniom. Chwila i  niesamowity huk 
rozdziera ciszę nocną, a na parape.cig okna zwisa 
bezwładne ciało.

W  mieście wypadek ten nie wywołał najm niej­
szego wrażenia. Owszem. Spodziewano się go nieja­
ko, jak zresztą każdego dniia. Cóż bowiem zaszło no­
wego. Spłókał się gość jakiś do cna, zdarza się każ­
demu, a  ostatecznie, któż mu grać kazał. Popełnij 
.samobójstwo. Głupiec. Ot li wszystko.

Jakób Poss.
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Praw da.
P ra w d a  n iecha j w szędzie  słyn ie.
N iech  nam  szczerze w  m ow ie  b rzm i;
W  pracy, w  słow ie, w  k ażd ym  czynie.
N ib y  złoto w  sercu lśn i!

P ra w d ą  k roczy  c z łow iek  praw y,
P e łen  w  sercu dobrych  cnót,
P iękn e  j.ego p racy  spraw y,
N ie  ka la  ich  żaden brud.

P ra w d a  jasna, n iby  słonko 
Ś w iec i duszy m iły, blask...
Ś w iec i w  niebo jasno, lśniąco,
Jedna nam  ob fitość łask.

Z  p raw dą, bracie, jasno śm ia ło 
Z a jd ziesz i na św ia ta  krań,
B ez n ie j zd zia łasz dobra m ało,
A  w ięc, bracie,, przy. n ie j stań !

Da ci w ia rę  b liźn i, brat,
Zn ikn ie  w sze lk ich  zw ą tp ień  głód,
Sp łyn ie  na cię  duszy hart,
W ie r z y ł  tobie będzie lud.

A  w ięc  k łam stw o  p ra w d ą  rań,
P ra w d y  zaw sze stfrzeż i broń,
W  jej. obron ie zaw sze stań,
P ra w d y  cnotę w  sercu chroń !

Stanisław Kwolek.



Poradnik gospodarczy.
Wiosenne prace rolnika.

Wiosna zbliża się szybko i jest nadzieja, że po 
łagodnej tegorocznej zim ie nietylko zawita do nas 
wcześnie, ale i na 'dobre się utrwali. W prawdzie z na­
staniem wiosny rolnikowi pracy nie brak, i każdy 
wie, co mu czynić należy, ale mimo to wielu z nieb 
właśnie z powodu tego nawału pracy o niejednej — 
bardzo korzystnej dla niego rzeczy, zapomina.

W  pierwszym rzędzie w ielkie znaczenie dla uro­
dzaju jarzyn i roślin okopowych ma na wiosnę po­
ruszenie bronami, a jeszcze lepiej włóką, ziemi zora­
nej przed zimą. D la różnych gatunków gleb właściwą 
porą tej pracy będzie stan obeschnienia, który w  ró­
żnych glebach przypada o, różnej porze. W łaściwą 
porą 'do zastosowania brony na wiosnę będzie taki 
stan roli, kiedy się ona już nie maże, a natomiast pod 
działaniem narzędzi kruszy się na drobne gruzełki. 
Wykonanie tej pracy, przez wielu rolników niedoce­
nianej, ma na celu przede wszystkiem powstrzymanie 
parowania roli i  w  ten sposób zaoszczędzenia w ilgo­
ci zimowej, tak potrzebnej przy późniejszych wscho­
dach, w  drugim rzędzie bronowanie wczesną wiosną 
przyspiesza wschody chwastów, które przy później­
szych pracach łatwo zniszczyć.

W  szczegółach korzyści tej pracy są następujące: 
Przez poruszanie ziemi bronami lub włóką, beiz wzglę­
du na to, kiedy siew  ma nastąpić, stwarzamy dobre 
warunki do skiełkowania znajdującym się w  roli 
chwastom, szczególnie łopuchy, zatrzymujemy paro­
wanie w ilgoci nagromadzonej przez zimę w  roli, a to, 
jak wiemy, ma ważne znaczenie dla późniejszego roz­
woju roślin. Następnie owa przedwstępna praca na 
roli nadaje jej w ielce pożądaną strukturę, stan nie­
zmiernie ważny dla pomyślnego' urodzaju. Rolę po­
ruszoną lżej się potem uprawia i nie podlega ona tak 
łatwo ujemnym wpływom atmosferycznym.. Szcze­
gólnie gleby gliniaste, iły, borowiny, bielice, rędziny 
są wdzięczne za tę robotę. W  kilka lub kilkanaście 
dpi po tej wstępnej robocie, gdy wejdziemy znów na 
rolę z  bronami lub ,ze sprężynówkami, całe m iljony 
już pokiełkowanych chwastów niszczymy. Jest to 
w  walce z chwastami zabieg najtańszy i najprostszy.

Na glebach, szczególnie świeżo skomasowanych, 
na których możemy się spodziewać dużego zanieczy­
szczenia łopuchą; gorczycą polną, chabrem, rumia­
nem itp., opłaci się nawet zasiewy jarzyn opóźnić — 
czekając na skiełkowanie chwastów po zastosowaniu 
włóki lub brony. W  przeciwnym bowiem wypadku 
chwasty pokiełkują razem z nasionami zbóż, a że 
mają one siłę żywotną większą, przeto biorą, przewa­
gę, wyczerpując zasoby gleby, przeznaczone dla ro­
ślin uprawowych, wysysają z całą energją w ilgoć 
z ziem i i ogromnie wpływają na obniżenie plonu ro­
ślin uprawnych. Dojrzałe chwasty czynią dalszą

. szkodę, gdyż nasiona ich wysypują, śię na ściernisko, 
by w  następnych latach znów zanieczyszczać rolę.

Zważywszy, iż nasiona niektórych chwastów za­
chowują bardzo długo zdolność kiełkowania* leżąc 
w  roli, a kiełkują po wyoraniu ich na wierzch, to  za­
bieg wstępnej pracy na wiosnę tembardziej jest cen­
ny. Zjawisko tak obfitej 'ilości chwastów w  zbożach 
uprawnych je s t , rezultatem zaorywania ich przez na­
szych ojców i dziś, jeżeli chcemy, by następcy nasi 
na na® nie narzekali, musimy tego zaorywania za­
niechać.

Nasiona chwastów przedostają się na pola róż- 
nemi drogami; wody przepływające przez pola pozo­
stawiają ich wiele, lekkie nasiona roznoszą wiatry, 
znów inne ptactwo, w ielo w yw ozim y ich z oborni­
kiem, dokąd się ze ściółką dostały, lub z kałem by­
dlęcym przechodzą nieprzetrawione. Chwasty więc 
Wciąż będą nasze pola zanieczyszczać, gdy usilnej 
walki z nim i prowadzić nie będziemy.

Inne podawane sposoby walki z chwastami, — 
a więc bronowanie zasiewów, posypywanie i polewa­
nie środkami gryzącemi, plewienie itp,, również pole­
cenia są godne i w  swoim czasie należy je przeprowa­
dzać, jednakże wiosenne bronowanie ma ważniejsze 
znaczenie i od niego walkę zacząć należy.

Poradnik lekarski.
Krwotoki. .'Powstają zwykle z powodu uszkodze­

nia, naczyń krwionośnych, rany kłótej, ciętej lub m iaż­
dżonej.

Leczenie: Część chorą ułożyć wyżej, robić okłady 
z zimnej wody, z kilku kroplami arniki. Jeśli krwo­
tok 'groźny, należy tamować, uciskając kompresem, 
lub gazą ranę, a nadto naczynie krwionośne, położo­
ne bliżej serca, a więc przy krwotoku z nogi, należy 
związać podudzie silnie powyżej rany, lub uciśnąć 
naczynie krwionośne. Nadto należy potem brzegi ra ­
ny ku sobie zbliżyć i Zeszyć; ranki małe wystarczy 
zalepić lepkim plastrem. Krwotoki z niewielkich ran 
dobrze tamuje popiół ze świeco spalonego płótna, lub 
bawełny.

Zapalenie mózgu. Powstaje z powodu uderżerna, 
wstrząsu, porażenia słonecznego, Wysiłków umysło­
wych, wrażeń psychicznych, nadto jako komplikacja 
innych chorób, jak: róża, tyfus, gruźlica, wreszcie 
jako odrębna forma i. zw. epidemicznego zapalenia 
opon mózgowych. Objawy: iBól głowy, nudności, • 
drgawki, majaczenia, krzyki, zez, zgrzytanie zębami, 
czerwienienie i blednienie naprzemian twarzy, go­
rączka, następowa ślepota, głuchota, porażenie itd. 
Początek nagły lub powolny.

Leczenie: Okłady zimne, lewatywy, herbatka
z rozmarynu, gorczycznik na łydki, lub między łopat­
ki, ewentualnie pijawki' poza uszami. Lekarz konie­
czny.

Brud na ciemieniu. Często u dzieci w iejsk ich 
można zauważyć na główce coś w  rodzaju ciemnych 
strupków. Kobiety w iejskie nazywają to ciemieniem 
i z reguły tego nie usuwają, twierdząc, żeby to dziec­
ku 'zaszkodziło. A  tymczasem jest to nic innego, ty l­
ko brud, spowodowany niechlujstwem, który zresz­
tą jak wszelki brud, usuwać należy. W  tym celu 
główkę dziecka należy zmywać często, letnią wodą, 
a celem rozmiękczenia napuszczać naprzód niesolo- 
nem masłem, lub wazeliną. Zmywanie to nie powo­
duje nigdy złych następstw, jak to w iele matek błę­
dnie sądzi. Głowy dziecka ńie należy okrywać ciepłe- 
mi czepeczkami.
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K R O N I K A .
Pogoda w marcu. Ludzie  lubią ogrom nie pro­

roctw a, a choć one po najw iększej części się nie speł­
n iają, to przecież proroctwom  tym do pew nego  czasu  
w ierzą . Do  takich proroctw  należą przedewszystkiem  
przepow iednie pogody zam ieszczane w  isalendarzach. Są  
to przew ażn ie  bu jdy, a jednak kalendarz bez przepo­
w iedni pogody  nic dla czytelnika nie zpaczy. N a  dow ód  
przytoczym y przepow iednie pew nego kalendarza ludow e­
go  na luty. Zobaczym y do jakiego stopnia by ły  one 
fa łszyw e  Brzm ią on e : Do  10 lutego zimno, bardzo w ie l­
ki śnieg, po 10 nieco cieplej, ale ciągle w ia try  ze śnie­
g iem ; od 15 do 20 pochm urno; po 20 opady deszczo­
w e, roztopy. Ten sam kalendarz przepow iada na począ­
tek marca w ielk ie opady śnieżne lub deszcze. I w ie rz  
tu kalendarzom  1 A le pogodę przepow iadają nietylko roz­
maici w różbici ka lendarzow i, lecz i ludzie nauki. N ie ­
daw no przepow iednie pogody na m arzec ogłosił uczony  
m eteorolog, prof. Brieskom. Pow iada on o marcu, co 
następu je : W  początkach chłodno, miejscami silniejsze  
opady i w iatr, w  południe ocieplenie, nocą m roźno, m iej­
scowe zaburzenia atm osfery n iewykluczone. Około 9 -go 
wiatrz, nocą m rozy. A ż  do 15 go zm ienne zachm urze­
nie, m gły  poranne, częściowo w iatry, w ichry  i n iepogo­
da, m rozy podczas nocy, miejscami i to na zachodzie 
i w  górach, opady. Później podczas dnia słoneczna i ła ­
godna pogoda, m rozy nocne na w yżynach , m glisto ; o- 
koło 18 i 22 zmienna pogoda, ogółem  sucho. Około 26 
zaburzen ia atm osferyczne n iew ykluczone. Pod  koniec 
m iesiąca w zrost tem peratury, zapoczątkowany na połu ­
dniu i zachodzie, połączony ze wzrostem  opadów  atm o­
sferycznych i w zm agającą się intensywnością w iatru, 
ew entualn ie w y ładow an iam i elektrycznem i. Opady spo­
w odu ją  ochłodzenie tem peratury, miejscami niepogodę. 
Taka jest prognoza naukow a, czy jednak n ieskrępow ane  
niczem siły przyrody nie dadzą odchyleń, w ykaże  p rzy ­
szłość. Pon iew aż m am y w łaśn ie m arzec w  całej pełni, 
w ięc nie trudno się nam przekonać, czy ów  pan pro fe ­
sor w ie  coś rzeczyw iście, czy też poprostu „bu ja *.

Nowe, banknoty. B ank Polski puścił w  obieg no­
w e  10 zlotowe bilety bankow e opatrzone podpisem  pre­
zesa Banku Polskiego D r W ład y s ław a  W rób lew sk iego  
z datą 20 lipca 1929. Poza temi szczegółam i now e b i­
lety nie różnią się niczem od znajdujących się w  obiegu.

Unieważnienie wyborów w okręgu gnieźnień­
skim. I znów  Sąd N a jw yższy  w  W arszaw ie  un iew ażnił 
w y bo ry  w  okręgu 33, obejm ującym  p ow ia ty : Gniezno, 
M ogilno, W rześn ię , W itkow o, Środę, W ągrow iec , i O bor­
niki. W obec  tego m andaty tracą p o s ło w ie : Michałkie- 
w icz (Piast), Czyszewski (C h .' D.), Lew andow sk i (K lub  
nar.), W rzesińsk i (N . P. R .) i Saenger (K lub  niem .). O - 
czyw iście Sąd N a jw yższy  m iał p raw ne pow ody do un ie­
w ażn ien ia  ow ych  w ybo rów , ale inna rzecz, że takie u- 
niew ażn ienie po dwóch latach dopiero jest rzeczą złą. 
I zachodzi obecnie pytanie, czy ustaw y  uchwalane przez  
ludzi, którzy w łaściw ie  nie by li posłam i, są ważne, czy  
nie. Jeżeli bow iem  ludzie ci n ieprawnie zasiadali w  Sej­
mie, w ięc nie mieli p raw a głosow an ia  i uchw alan ia  
ustaw , a jeżeli czynili to, to te ustaw y m ożnaby u w a ­
żać za nieistniejące. B rali też bezpraw n ie  djety. Pow in - 
niby je  teraz zwrócić, a toby by ło  znów  niespraw iedli­
w ie. S łowem  obecna ordynacja w yborcza w p row ad za  o- 
grom ny bałagan  i dziw ić się należy, dlaczego jej Sejm  
dotychczas nie zmienił. A  nie zmienił jej chyba tylko  
dlatego, że przywódcom  stronnictw z n ią w ygodn ie, gdyż  
m ają m andaty do końca życia zapewnione.

Uprowadzony przez cyganów. Przez G orzów  
w  powiecie chrzanowskim  przechodziła banda cyganów

z sześcioma niedźwiedziam i. Do cyganów  przystąpił d w u ­
nastoletni chłopak Tadeusz Żam arlik i prosił ich, aby  
mu pozw olili poprow adzić,trochę n iedźw iedzia. Cyganie  
zgodzili się na to, chłopak ujął za pow róz i oddalił się 
z cyganam i. Co się dalej stało, niewiadom o, dość, że do 
dziś dnia chłopiec nie powrócił do domu. M atka zw ró ­
ciła się do policji, lecz poszukiwania za bandą cyganów  
nie odniosły żadnego skutku.

„Umarli" żyją. W  jednym  z poprzednich num e­
ró w  „R oli* pisaliśmy, że w  Rosji znajduje się jeszcze 
tysiące jeńców  wojennych, którzy nietylko do swej oj­
czyzny powrócić nie mogli, ale nie mogli też nawet dać 
znać o sobie sw ym  krewnym . A  że tak jest, dowodzi 
tego św ieżo nadeszły  list do Iskrzynia koło Krosna 
ze Syberji od jeńca w ojennego M acieja O lszewskiego, o 
którym  przez 15 lat nic nie słyszano i uznano sądownie  
za um arłego. O lszewski donosi, że w  rejonie baksyr- 
skim okręgu now osybirskiego znajduje się jeBzcze 10 
jeńców , którzy nie m ogą skom unikować się z rodzinam i, 
gdyż do najbliższego miasta m ają 700 kilom etrów  drogi.

Zamordowanie leśniczego. W  N ow ej Grobli, do­
brach hr. Zam oyskiego koło Lubaczow a, zajęty by ł le ­
śniczy J. Zieliński. Przed kilku dniami znaleziono go  
n ieżyw ego  w  lesie Korzenica. Jak stw ierdzono, ś. p. Z ie­
liński zg inął od trzech strzałów  karabinow ych. W  toku  
dochodzeń fukcjonarjusze policji w pad li na trop spraw ­
ców  m ordu, Jktórych aresztowali. Są to : Jurko Kuracz  
i Iw an  W ota, dw aj k łusownicy, zam ieszkali w  Kozakach  
ad Sucha W ola , Obaj aresztowani przyznali się do zbrodni, 
którą w ykonali z zemsty, gdyż ś. p. Zieliński zeszłego  
roku  spow odow ał zasądzenie ich na karę po trzy mie­
siące w ięzien ia za kłusownictwo. Chw ilę m ordu opisują 
oni w  ten sposób, że w  lesie zakładali sidełka na zają­
ce, w  czasie czego nadszedł ś p. Zieliński. W tedy  W ota  
w ydarł K uraczow i karabin  i celnym strzałem w  serce 
położył go  trupem  na miejscu. Następnie W ota  jeszcze 
d w a  razy strzelił do leżącego na ziemi Zielióskięge. Obu  
m orderców  odstaw iono do sądu.

Karmiąca staruszka. W e  L w o w ie  odby ł się pro­
ces przeciw  pani Dorze Majteles, która nie chciała za­
płacić za karm ienie sw ego dziecka staruszce Kseni Czu- 
ra. W  czasie rozpraw y  okazało się, że ow a Ksenia, m i­
mo podeszłego w ieku, w łasną piersią karm iła dziecko, 
powierzone jej na w ychow anie. Zdziw iony  sędzia zapy­
tał, jakże to jest m ożliwe, aby kobieta w  tych latach 
m ogła jeszcze karm ić. Ksenia odrzekła na to : Proszę  
łaski pana sędziego miałam w łasnych pięcioro dzieci. 
Ostatnie przestałam  karm ić lat temu sześć i zaoszczę­
dziłam  w tedy  w  swej piersi m leko, którem teraz karmię  
oddane mi dziecko na w ychow anie. Gazety lw ow sk ie, 
z których w iadom ość tę czerpiem y, nie podają, czy pan  
sędzia zbadał praw dziw ość tw ierdzenia staruszki, czy 
tez uw ierzy ł jej na słowo.

Napad tłumu. D o Horodenki obok L w o w a  p rzy ­
by ła  kom isja Rndy powiatowej w  tow arzystw ie delegata  
m ałopolskiego Tow arzystw a rolniczego w  spraw ie za ło ­
żenia w e  w si w zorow ego  sadu. P lac ten uchw ałą Rady  
gm innej został uprzednio przeznaczony na budow ę D o ­
mu ludow ego. W  pew nym  m omencie tłum chłopów  pod­
burzony  przez agitatorów  ruszy ł na m ieszkanie wójta. 
W  domu skrył się p rzodow nik  policji i wójt, a w ów czas  
chłopi poczęli atakować dom, poczem padło kilka strza­
łów . W ezw an y  oddział policji rozproszył dem onstrantów, 
aresztując 5 podżegaczy.

Tragiczny wypadek na weselu. Ze Stryja do­
noszą : W  ubiegłym  tygodniu m iał się odbyć śiub K a­
ro liny Lutz z G rabow ca z W asylem  Fryszczyszynem  
z Dulib. W  oznaczonym  czasie narzeczeni w  tow arzy ­
stw ie rodziny i gości weselnych w  najlepszym  nastroju



pojechali do Stryja, gdzie w  kościele ewangielickim  od­
była się uroczystość zaślubin. W  drodze powrotnej brat 
panny młodej, K arol Lutz, strzelił na w iw at. Jest on 
mańkutem, strzelił w ięc z lewej ręki, ale tak nieszczę­
śliw ie, że kula ugodziła pana m łodego w  głow ę. D a ł się 
słyszeć p rzeraź liw y  krzyk, a goście zobaczyli, że pan  
m łody zachw iał się i brocząc krw ią, osunął się na spód  
wózu. Pojechano natychmiast po lekarza, lecz ten za­
stał już n ieżyw ego  oblubieńca i zrozpaczoną oblubienicę.

Porwanie dziewczynki przez cyganów. Ze  

L w o w a  donoszą: W  Kołoipyji koczuje już od dłuższego  
czasu w ędrow na grupa  cygan ów  z „baronem " Adam em  
Gamonem. W  pobliżu obozu cygarśk iego  m ieszka od 
kilku lat W arszaw ian in  Jarosław  Teszner z rodziną. 
Córka p. Tesznerów  8-letnia Jarosława, w racając ze szko­
ły, natknęła się na grupę m łodych cyganiątek, które 
zw róciły  jej uw agę  popisam i giranastycznemi. Starsi cy­
gan ie pochwycili w  pew nej chwili Tesznerów nę i ukryli 
ją w  jednym  z w ozów , Wtłaczając form alnie m iędzy cy- 
ganiątka. Jeden z cyganów  zdjął nawet z dziewczynki 
jej now y płaszczyk i kazał jej w łożyć typow e łachm a­
ny cygańskie. Dopiero po kilku godzinach dziew czynka  
zdołała w ym knąć się z w ozu  i zaczęła głośno krzyczeć, 
zwracając uw agę  przechodniów. Tym jzasem  już rodzice  
małej Jarosławy nadbiegli, szukając jej czas dłuższy  
i p rzew idując jakiś w ypadek . Dziew czynka z rodzicam i 
pow róciła  do domu, do którego wkrótce p rzyby li w  de­
legacji cyganie, grożąc śmiercią i podpaleniem  domu na 
w ypadek , gdyby  o zajściu zaw iadom iono policję. Gdy  
ludność miasta dow iedziała się o niebezpieczeństwie gro- 
żącem małej Tesznerównie, tłumnie p rzyby li na miejsce, 
żądając z likw idow ania obozu cygańskiego. Policja a re ­
sztowała kilkunastu cyganów , którzy odpow iadać będą  
za rabunek, UDrowadzeuie dziecka i gw ałt publiczny.

Samosąd nad złodziejem. N a rynku zbożow ym  
w  Piotrkowie, odw iedzanym  tłumnie przez okolicznych  
w ieśn iaków , grasow ał od pew nego  czaSu łódzki kieszon­
kow iec Mendel Anielew icz. Podczas ostatniego, targu  
Anielew icz przeciął delikatnie jednem u z chłopów  ży­
letką kieszeń i zabrał portfel, poczem usiłow ał się ulo­
tnić. Kradzież zauw ażono i opryszka zatrzym ano. Ze­
brana na targu grom ada postanow iła doraźnie w ym ie­
rzyć sobie spraw iedliw ość i kilkuset ch łopów  rzuciło się 
na złodzieja, bijąc, czem się da '  gdzie popadnie. C iężko  
poturbow anego złodzieja w ysw obodziła  z  rąk w ieśn ia­
ków  policja. An ie lew icz u lokow any w  szpitalu, wkrótce  
zmarł z odniesionych obrażeń.

Napad chłopów na plebanję. Czasem  błaha p rzy ­
czyna w yw o łu je  nieobliczalne skutki. N iejednokrotnie  
rzecz, którą przy odrobinie dobrej w o li dałoby się po ­
lubow nie załagodzić, doprow adza do starć, które do ni­
czego dobrego doprow adzić nie mogą. Taki w ypadek  za­
szedł w  tych dniach w  Kom orsku, w  pow iecie świeckim , 
w  Wieikopolsce. Proboszcz tamtejszy, ks. Piechocki, za ­
rządził rozbiórkę chóru w  kościele, bez porozum ienia się 
z komitetem parafialnym . O burzyło  to tamtejszych pa­
ra f jan, zebrali się w ięc w  liczbie około tysiąca osób 
i ruszyli pod kościół, aby przeszkodzić rozpoczętym  ro ­
botom. Kościół z pracującym i tam robotnikam i zastali 
jednak zamknięty. Parafjan ie zażądali ód ks. Piechockie­
go w ydania kluczy, a gdy  ten odm ówił, ruszyli ław ą  
na plebanję, w targnęli do w nętrza i zabrali stamtąd k lu ­
cze. W ypędzono robotn ików  z kościoła, a jednego z nich 
chciano naw et powiesić na linie od dzw onów . Następnie  
chłopi odbyli w iec i  zażądali, aby  ksiądz w  przeciągu  
24 godzin  opuścił parafj^. Ksiądz odm ówił. W obec  cze­
go, gdy  minęło 24 godziny, tłum ruszy ł na plebanję, 
aby z niej księdza w yrzucić. N ie zastał go jednak w  m ie­
szkaniu, gdyż ten, przeczuw ając niebezpieczeństwo, w y ­

jechał w  nocy do Pelplina. N a  miejsce w ypadku  zje? 
chały w ładze państw ow e i  k o ś c ie ln e s t a r a n o  się 
parafjanom  wytłom aczyć, że rozbiórka chóru ze w zg lę ­
du na bezpieczeństwo by ła  konieczna, nic to jednak nie 
pom ogło. Sp raw ę załatw iono narazie p o lu b o w n ie ; ksiądz  
biskup w yznaczy ł tym czasowo do Kom orska innego  
ksiądza, mając nadzieję, że z czasem ludzie się u sp o ­
koją, p rzekonaw szy  się, że rozbiórka chóru była konie­
czna, i na pow rót ks. Piechockiego się zgodzą; Inna  
rzecz, że zatarg ten by ł zupełnie niepotrzebny. Z b łą ­
dziły  obydw ie s tron y : ksiądz Piechocki, że nie porozu ­
miał się z komitetem “parafjalnym  i nie w ytłom aczył mu 
konieczności rozbiórki, w łościanie zaś, że aż w  tak < stry  
sposób w ystąp ili przeciw  księdzu za jego w  dobrej m y­
śli w vd an e  zarządzenia.

Śmierć pod lodem. Do Św iru  koło Św ięcian  je­
chało w  kilku saniach grono gości weselnych. Chcąc  
skrócić drogę w jechali goście na jezioro Św irskie. W  p e ­
wnej chwili lód się załam ał i 30 osób w pad ło  pod lód, 
z której to liczby kilkanaście utonęło.

Skrucha zbrodniarza. W  małej w iosce R yszn iów - 
ce w  pow iecie krzem ienieckim  na W o łyn iu  w ym ordo­
w ano przed 15 laty kupiecką rodzinę G ruberów . Pode j­
rzenie padło w ów czas na dwóch żołn ierzy rosyjskich, 
których na podstaw ie znalezienia przy nich rzeczy, na­
leżących do zam ordowanych, w o jsk ow y  sąd doraźny  
kazał rozstrzelać. Obecnie w yszło  na ja^", że spraw cą  
m orderstwa by ł kto inny. Oto bow iem  leżący na łożu  
śmierci żyd, niejaki M azur, zeznał przed rabinem  i św iad ­
kami, że on w łaśn ie przed 15 laty dokonał m orderstwa  
na rodzinie swych w spółziom ków . Zbrodniarz, w y po w ie ­
dziaw szy  sw ę straszne zeznanie, skonał.

Rozstrzelanie żołnierza bandyty. W  ubiegłym  
tygodniu w o jskow y  sąd doraźny w  Brześciu nad Bugiem  
rozpatryw ał spraw ę szeregow ca 80 p. p., stacjonowane­
go w  Słonimie, Stanisława Bobika, pochodzącego z Czę­
stochowy, którego skazał na karę śmierci przez rozstrze­
lanie. Skazany Stanisław  Bobik  dokonał 10 lutego b. r. 
z karabinem  w  ręku na szlaku W ysock -D erew n ia  w  po­
w iecie Słonimskim napadu rabunkow ego  na m ieszkańca  
Derew ni, Kozakiew icza, oddając do niego kilka strzałów  
karabinow ych , które na szczęście chybiły. Bandyta B o ­
b ik  został rozstrzelany.

Nowe prześladowania religijne w Rosji. Szat 
antyreligijny bo lszew ików  w zm ógł się ostatnio w  zw ią ­
zku z ostrym  protestem całego św iata z pow odu prze­
ś ladow ań w  Rosji. Zw iązek  bezbożn ików  postanowit 
zorganizow ać wielb ą  kam panję, celem niedopuszczenia  
w iernych do udziału  w  uroczystościach kościelnych  
w  czasie Św iąt W ielkanocy. Już w  czasie w ie lk iego Po ­
stu będą  urządzali bezbożnicy odpow iednie przedstaw ie­
nia teatralne, b y  uniem ożliw ić nabożeństwa. Kam panja  
tą rozpocznie się 19  marca, to jest w  dniu , kiedy z po­
lecenia O jca św . cały św iat chrześcijański będzie się m o­
dlił na intencję prześladow anych  chrześcijan w  Rosji.

Ucieczka z armji bolszewickiej. Z N ow ogródka  
donoszą, iż na posterunku policji państw ow ej w  Łuniń - 
cu zgłosił się dobrow oln ie po przejściu przez granicę  
polsko sow iecką oddział sowieckiej straży granicznej zło­
żony z dwudziestu ludzi w  pełnym  rynsztunku z ko­
m endantem  na  czele. Posterunek ten pełnił straż od 
dnia poprzedniego na w prost posterunków  straży pogra­
nicznej polskiej w  powiecie łuninieckim . Żołnierze so­
w ieccy Oświadczyli, iż już od  dłuższego czasu nosili się 
z zamiarem porzucenia szeregów  arm ji sowieckiej, w  któ­
rej w  ostatnich czasach panują stosunki niem ożliwe do 
wytrzym ania. O gólny brak zboża daje się rów nież w e  
znaki tak, że żołnierze otrzym ują zupełnie n iew ystar­
czające racje pożyw ienia. W  zw iązku  z coraz częściej,



zdarzającemu się dezercjami, dyscyplina w  w ojsku  zo­
stała obostrzona do tego stopnia, że żołnierz dop row a­
dzony został do roli niewolnika. W  arm ji sowieckiej 
panuje ogólne niezadowolenie, które znajduje w yraz  
w coraz częstszem indyw idualnem , a n iw e t  zbiorowem  
w ystępow an iu  przeciw  oficerom  sowieckim , W  ostatnim  
czasie przydzielono do każdego naw et najm niejszego  
oddziału agentów  G. P. U., którzy śledzą żołnierzy i do­
noszą o najm niejszych w ykroczeniach i spiskach"*w ło ­
nie arm ji przeciw ko w ładzy  sowieckiej.

P o ż a r  p o c ią g u .  Straszne chw ile p rzeżyw ali po­
dróżni pociągu pospiesznego, zdążającego . z M oskw y  
do Petersburga. Z  niew iadom ej przyczyny w  środkowym  
w agon ie  pociągu w ybuch ł pożar, który rozszerzał się 
przy pom ocy wiatru. Zatrzym anie pociągu zaś un iem o­
żliw ił zepsuty ham ulec bezpieczeństwa.

Podróżn i w  panice poczęli w yskak iw ać, na szczę­
ście na puszyste m asy śniegu, nie doznając w iększych  
obrażeń. W reszcie gdy  pociąg zatrzym ano, w ydobyto  
z niego jeszcze k ilka osób napół żyw ych  od gryzącego  
dym u i okrutnie poparzonych.

N ie m o r a ln y  m in is t e r .  Ministrem spraw  w ew n ę ­
trznych w  Prusach b y ł niejaki Grzesiński, człow iek, no­
szący nazw isko polskie, ale najw iększy  w róg  wszystk ie­
go, co polskie. Pan  minister musiał jednak obecnie po­
żegnać się z swoim  dobrze płatnym  urzędem , gdyż w y ­
szło na jaw  tyle niem oralnych św iństewek, jakich się 
pan minister od dłuższego czasu dopuszczał, że pan von  
Grzesiński nie m ógł się dłużej na sw ym  urzędzie u- 
trzymać.

S a lo m o n o w y  w y r o k  M u s s o l in ie g o .  N iedaw no  
temu rozpatryw ał sąd przysięgłych w  Regio, w e  W ło ­
szech spraw ę pięciu parobków , którzy dopuścili się gw a ł­
tu na pew nej młodej dziewczynie. Oskarżeni, synow ie  
zam ożnyah gospodarzy, zostali skazani każdy na 25 lat 
więzienia. Zasądzeni w nieśli prośbę do dyktatora W łoch, 
M ussoliniego, o u łaskaw ienie. Mussolini, rozpatrzyw szy  
prośbę, w y da ł iście Sa lom onow y w yrok , a m ianow icie: 
Jeden z zasądzonych parobków  m iał poślubić oskarży­
cielkę, inni mieli się złożyć na jej posag. Oskarżycielka  
sama m iała uczynić w ybór. Tak zasądzeni jak  i oskar­
życielka z radością zgodzili się na w yrok . D ziew czyna  
w ybra ła  na m ęża tego, który najlepiej p rzypadł jej dó 
gustu, a poniew aż nie brak  jej b y łó  urody, w ybran y  
ucieszył się tem bardzo, a tem bardźiej, że jego tow a ­
rzysze nie skąpili p ieniędzy na sute w iano. W ese le  ob ­
chodzono w e  w si nadzw yczaj uroczyście, a cała spraw a  
zakończyła się ku ogólnem u zadowoleniu.

N i e z w y k ła  ,a le  s k u t e c z n a  r e k l a m a .  Um ieszcza­
nie ogłoszeń w  gazetach przynosi nieocenione korzyści. 
D obry  kupiec nie żału je n igdy  p ieniędzy na reklam ę, 
bo  w ie, że w y łożon y  grosz na ogłoszenie zw róci mu się 
stokrotnie. A  co znaczy reklam a, niech św iadczy nastę­

pujący p rzy k ład : M łody autor angielski, P iotr Axw orthy, 
w ykończy ł ostatnio romans, którego treść i obrobienie  
pozestaw iały  w ie le dó życzenia. M ało  znaDy podpis 
i lichy tow ar nie m ógł w ięc znaleźć łatwo nabyw cy. 
W reszcie jednak  trafił s ię  jakiś w ydaw ca, który w y ra ­
ził chęć w ydrukow an ia  ostatniej pow ieści p. Axworthy, 
lecz na przeszkodzie stanęło zareklam owanie książki. 
Cóż jest w arta książka bez reklam y ? N aw et dobra ? 
A  w ydaw ca  obawiat się, że przeznaczone na ten cel 
pieniądze m ogą mu się nie zwrócić. W ów czas m łody  
autor podjął się sam załatwić spraw ę reklam y. W krótce  
też w  najbardziej poczytnych dziennikach znalazło się 
następujące ogłoszenie : „M łody miłjoner, dobrze zbudo­
w any , kulturalny, m uzykalny i zgodnego charakteru ży ­
czy sobie poślubić m łodą nannę podobną pod każdym  
w zględem  do bohaterki ostatniego rom ansu Piotra A x - 
worttiy p. t. „Zw ycięży ł m iłość*. W  kilka dni potem  
cały nak ład tej pow ieści został form alnie rozchwytany.

Z a m o r d o w a n ie  d w ó c h  m is jo n a r z y .  Z  Chin do­
noszą o zam ordow aniu dwóch księży w łoskich przez 
bandytów  chińskich. Jak się zdaje, grupa ta została na­
padnięta w  czasie podróży po rzece północnej przez 
bandytów , którzy usiłowali porw ać dw ie  zakonnice, lecz 
spotkali się z energicznym  oporem  ze strony księży. 
Bandyci obrabow ali ich ze wszystkiego, spalili ich łódź  
a sw o je  ofiary  uprow adzili w  góry. Kiedy inni księża  
udali się w  góry  celem w yzw o len ia  ich z n iew oli za  
okupem, by ło  już zapóźno, gdyż znaleźli tylko ich 
trupy.

Ś lu b  p r z e z  t e le fo n .  W  Texas odby ł się nieda­
w no ślub pewnej pary. W b re w  utartem u zw yczajow i 
m ałżonkow ie nie z jaw ili się w  kościele razem , ale wzięli 
ślub... przez teb fon . Panna m łoda staw iła się w  ozna­
czonym  dniu w  sądzie w  m iejscowości W aco , gdyż ce- 
rem onji miał dopełnić m iejscowy sędzia, M orris. Pannie  
Rethal Phar tow arzyszy ły  jedynie dróżki oraz najbliższa  
rodzina —  pan m łody by ł nieobecny, znajdow ał się bo­
w iem  w  mieście C leveland (Ohio), oddalonem  od W aco
0 tysiąc m il angielskich. Sędzia połączył się telefoni­
cznie z urzędem  stanu cyw ilnego, gdzie znajdow ał się 
pan Hom er Eakin, poczem jął w yg łaszać  w  czarny apa­
racik sakram entalne słow a posiadające moc w iązam a  
ludzi na całe życie. Ś lub państwa Phar w y w o ła ł nie­
m ałą sensację w  Stanach Zjednoczonych. Podobno  
w  chwili, gdy  pan m łody odpow iadał na pytanie, czy 
posiada nieprzym uszoną w olę  poślubienia panny Rethal 
jakiś n iew czesny żartowniś wtrącił się do rozm ow y
1 zapiszcza ł: „Szaleńcze —  zastanów  się co czynisz. 
Połóż słuchawkę —  póki c z a s !“ A le  telefonistka obsłu­
gu jąca linję nie dopuściła do zerw ania telefonicznego  
kontaktu. '

1 .100 s p a d k o b ie r c ó w .  W  roku 1817 um arł w  A -  
m eryce m iłjoner nazw iskiem  John Astor, który pozosta­
w ił po sobie miljon dolarów  i testament, że spadek ten 
m oże być w ypłacony  dopiero po up ływ ie  90 lat jego 
spadkobiercom . Przez czas ten spadek ów  pow iększył 
się z procentów  do 50 m iljonów. W  roku 1907 spad­
kobiercy ow ego  Astora zwrócili się o w ypłacenie nale ­
żnej im sumy. N ie otrzym ali jej jednak, gdyż dokum en­
ty odnoszące się do ow ej sp raw y  w  jakiś tajemniczy 
sposób zaginęły. Dopiero w  roku 1926 udało  się jednej 
ze spadkobierczyń, pani Edn ie Carnahan odnaleźć po­
trzebne papiery i oto w  ślad za nią 1.100 osób zgłosi­
ło sw oje pretensje po spadek. N ie w iadom o, czy w szyst­
kie będą b ra ły  w  nim udział, a gd ^by  nawet wszystkie, 
to i tak dla każdej z nich p rzypad łaby  pokaźna sumka, 
bo przenosząca 45.000 dolarów.



Nr 11 R O L  A 15

RZECZY CIEKAWE
Najwyższe drzewa na świecie.

Na Sycylj-i, u śtóp Etny rośnie kasztan stu ko­
ni, nazwany tak rzekomo dlatego, że w cieniu jego 
zmieściło się raz 100 jeźdźców królowej Joanny ara­
gońskiej podczas jej wyprawy do Neapolu. Kasztan 
ten ma tylko 18 metrów wysokości, ale natomiast 
aż 51 metrów obwodu. W iek jego ocenia się na 
1900 lat. '

W  Bujukdere, na brzegach morza Czarnego, 
w  pobliżu Konstantynopola rośnie platan wysokości 
30 metrów a obwodu- ,50 metrów. W iek jego oceniał 
De Candolle na 2000 lat.

W  Bałakławie, na Krymie, rośnie orzech włoski, 
rodzący dotąd rocznie do 100.000 (!) orzechów, oce­
niany przez uczonych na 2000 lat wieku.

W  ogrodzie botanicznym w  Paryżu rośnie do 
dziś drzewo pomarańczowe, jedno z pierwszych .ja­
kie zostały przewiezione do Europy a zasadzone 
w  roku 1411. L iczy ono więc 519 lat.

W  Szkocji, w  Fortingall,, żyje cis oceniany na 
2350 lat; w  Werbyshire na 2100 lat; na cmentarzu 
w  Crowhurst, w hrabstwie Surr-ey na 1500 lat.

W  Saintes, we Francji rośnie największy, w Eu­
ropie dąb zwany Le Chen-e de Montravail. Ma on wy­

sok ośc i 20 metrów, średnicy 8 metrów i oceniany jest 
na 2000 lat życia.

W  Vilars-en Moing koło Fryburgu rośnie lipa 
około 25 metrów wysoka o 4 metrach średnicy, liczą­
ca prawie 1200 lat.

W  miejscowości Orotawa na .Teneryfie znajduje 
się drzewo smocze (dracaena draco), które- m ierzył' 
w  roku 1788 sławny przyrodnik Humboldt. Drzewo 
to miało wówczas 24 metry wysokości a średnicy 
nad ziemią 5 metrów. Rozm iary te nie różniły się 
prawie od wym iarów  jakie podawał o tem drzewie 
podróżnik francuski Jan de Bethencourt (który od­
krył wyspy kanaryjskie) 397 lat wcześniej t. j. w ro­
ku- 1402. Po Humboldzi-e, w 4-8 lat później znowu 
m ierzył je Diston i w ykrył nieznaczny tylko wzrost 
rozm iarów kolosa. Otóż, drzewu temu przypisują 
uczeni 6000 lat wieku! Rośnie zaś ono niesłychanie 
powoli jak to widać z porównania pomiarów robio­
nych w  różnych czasach.

Największy wróg kobiet.
-Prorok starożytnych Hindusów, czczony potem 

jako bóstwo naj-wyższe w  świątyniach, wybudowa­
nych ku je-go chwale, w ielk i Buddha, niezawsze pro­
wadził życie ascetyczne. Głosi legenda, że żył w oto­
czeniu niemniej-, jak 120.000 kobiet, tak iego  haremu 
nie m iał nawet król Salomon.

Buddha, syn królewski, opuścił pałace- s-woje, bo­
gactwa i niewiasty, ubrał szatę pielgrzyma i wędro­
wał od osiedla do osiedla, nauczając nowej re lig ji 
miłosierdzia.

I dziwna rzecz. Ten prorok, nauczający miłości 
bliźniego w  najszczytniejszej formie^- głosił równo­
cześnie jaknajgorszą opinję o kobiecie.

Schopenhauer, Nietzsche, Weiriin-ger, Strindberg, 
którym przypisuje się, -że nienawidzili kobiety, nie 
wypowiedzieli o niej, tyle złego, ile  wypowiedział je­
den Buddha. Mówi o kobiecie- jako o stworzeniu 
o w iele niższem, niż mężczyzna. Twierdzi, że- kobie­
ta nigdy nie osiągnie stanu nirwany. Dla kobiety — 
powiada Buddha — jest kłamstwo prawdą, a prawda

kłamstwem. „Niezbadaną jest droga kobiety, jak nie­
zbadaną droga ryby, płynącej po oceanie. Nieczy- 
ste-m jest życie człowieka w  pętach miłości do ko­
biety. Tylko as ceza daje myśl jasną, daje poznanie, 
które jest stopniem do wejścia w nirwanę. U w iel­
biacie piękność kobiecą? Przypatrzcie się, jak ta 
piękna ongiś niewiasta wygląda na starość. W ykrzy­
wiona, zgarbiona, bezzębna, siwe kosmyki włosów, 
jak sznury zWisają z wyłysiałej czaszki, g łow a ' się 
trzęsie, twarz cala w  zmarszczkach i plamach. Idąc, 
opiera się na kiju i tworzy okrutny obraz nędzy 
ludzkiej".

Zaiste-, trudno o bardziej ponure- zobrazowanie 
szpetoty. Szpetocie tej- nadaje im ię kobieta i stra­
szy nią wiernych swoich uczniów.

Teraz, skoro wiemy, że Buddha m iał tak liczny 
hareni, nie dziw im y się j-e-go naukom o asce-zie- i je­
go wstrętowi do kobiet.

Co kraj, to obyczaj.
Dziwn-e panują obyczaje na jednej z wysp poło­

żonych na południu od Nowej Gwin-e-i. Tubylcy nie 
wiedzą naw-e.t o te-m, co to jest pocałuńe-k. Kiedy nie­
dawno protestancki duchowny, żegnając się z' żoną,

' s-erdecznie ją pocałował, przestraszyli się poczciwi 
wyspiarze nie na żarty. Byli bowiem święcie- prze­
konani, że zesłaniec boży chce swej żonie conaj-mniej 
odgryźć nos.

Dziwnie obchodzą tam żałobę. W dowa n ie  śmie 
przez dwanaście miesięcy od śmierci męża przestą­
pić progu swej chaty, natomiast ciało j-ej musi być 
stale pomalowane na czarno. Jeden z krewnych ści­
na jej całkowicie włosy. Aby ,i dziecko należycie 
wyrażało swój żal, o-bcina mu się jeden palec.

Niewadno przybył na wyspę nowy misjonarz, 
który jeszcze nie znał dobrze tamtejszych obyczajów. 
Uważał -za swóji obowiązek złożyć poważniejszym tu­
bylcom odpowiednie podarunki. W  pewnym domu, 
zamieszkałym przez dwie- sędziwe niewiasty, złożył 
paczkę tytoniu. Jakież było nazajutrz jego zdziwie­
nie, gdy obie staruszki przyszedłszy do jego domu 
rzuciły mu się w objęcia, ofiarując swą miłość. Nie 
wiedział nieborak o tem, że w tym kraju tytoń 
oznacza mniej więc-ej to, co u nas czerwone-, pło­
mienne róże.

Odezwa.
C icha m og iła  na . w ie jsk im  cm entarzu  w  Z iem i m ie ­

chow sk ie j -utuliła n a  w iek i w ie lk ie  i gorące serce poety  
lu d ow ego  Ferdyn an da  K u ras ia  -—  poety  chłopa,, k ło ry  
s tw a rd łą  od p łu ga  ręk ą  w  w o ln ych  od  p racy  ch w ilach  
p isa ł cudne p iosenk i, ob iega jące ca łą  Po lskę , ro-znosząc 
s ław ę w si da leko i szeroko.

Z e rw a ła  s ię  zło ta  struna n a  tęczow ej lirze  w iej-skięgo 
barda, a  nad -m ogiłą Jego ch y li się -dziki k rz ew  róży, 
na k tó rym  w ia tr  w y g ry w a  sm-ętną me-lodję zni-komości 
życ ia  ludzk iego.

P ra gn iem y  uczcić p am ięć  K urasia ,, p ra gn iem y  uczcić 
ge-njiusza w s i polskiej- i poz-o-stawić • .potom nym  w id om y  
znak tejiż-e czci i p am ięc i w  postaci pom n ika  na m og ile  
Ferdyn an da  -Kurasia, i w  ty m  też cel-u p ros im y  w szys t­
k ich  p rzy ja c ió ł p oe z ji ludo-wej, k tórzy  by  zech c ie li w spó ł­
p racow ać z nam i nad zrealizo-wanie-m  m yś li p ostaw ien ia  
pom n ika  na m og ile  j-ednego z  n a jw ięk szych  p oe tó w  lu do­
w ych  —  o zapodan ie sw oich  adresów,, o ra z  w y p ow ied ze ­
n ia  s ię w  tej sp raw ie !

W-szelkie korespondencje  p ros im y  k ie row ać  na ręce 
p. R oberta  R ydzd  w  Bo-chni, ul. (Dracka 239.

W szys tk ie  czasop ism a sym patyzu jące  z pow yższą  
a k c ją  prosi-my- u p rze jm ie  o p rzed ru kow an ie  te j odezw y , 
oraz, o łaskaw e nadesłanie- numeru- tego czasop ism a pod 
w sk azan ym  w yże j odrese-m.

Za tym czasow y  kom ite t o rgan iza cy jn y :
Robert Rydz. Józef Rapuściński.
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O D P O W IE D Z I R E D A K C JI.
Pp .: Franciszek M acioł w  S. B.: Jesteśm y m ocno 

przekonan i, że i p rzy  w o jsk u  o „R o li"  Pan  ni,e zapom ni, 
ale ow szem  w śród  now ych  k o leg ó w  zn a jd zie  Pan  n ie je ­
dnego  p rz y ja c ie la  d la n iej. S łużba w o jsk o w a , ja k k o lw iek  
ciężka, ale zaszczytna, gd y ż  p rzygo tow u je  ona do ew en ­
tu a ln e j ob ron y u koch an e j O jczyzny. N ie  tak, ja k  to d aw ­
n ie j b yw a ło , gd y śm y  m u sieli w rog ich  nam  „szp ra ch ów " 
słuchać i d la  obcego pań stw a  tru dy  ponosić. Ż yc zym y  po­
w odzen ia  i  p ros im y  o pam ięć, —  Helena Lataw ców na w  S.: 
R ów n ocześn ie  trzech  d łuższych  p ow ieśc i d ru kow ać n ie 
m ożemy,, g d y ż  za ję ły b y  one zby t dużo m iejsca, nie pozo­
s taw ia ją c  g o ,n a  k ró tsze u tw ory. O bydw ie d ru kow ane po­
w ieśc i p rzec ią gn ą  się na czas dłuższy, w sku tek  czego i na 
p rzyszłość  n ie m ożem y brać żadnych zobow iązań . —  Jó­
zef Pachołek w  K .: U tw orów , p rzeznaczonych  do druku, 
m am y w  tece k ilk ad z ies ią t, a  jeszcze c iąg le  n a p ływ a ją  
nowe. T ru dn o  je w szys tk ie  pom ieścić, m uszą  w ięc  cze­
kać lepszych  czasów . —  W ład y s ław  P łom iński w  M.: A r ­
tyk u ł dobry, lecz  n ieco zad ług i: D la nas na jlepsze takie, 
k tóre  n ie  p rzek ra cza ją  jedn e j strony druku, —  Stanisław  
K wolek w  R .: S łow n ik  francu sk i dostan ie Pan  , w  każdej 
ks ięgarn i, a  ceny s łow n ików  są, n a jro zm a itsze ; za leży  to 
od w ie lk ośc i' ■—  M ichał Lihront w  Bi: N a jlep ie j zw róc ić  
się w  tej, sp raw ie do am basady polskiej, w  W ash in gton ie , 
s to licy  S tanów  Z jedn oczon ych  A m ery k i Północne^i. —  
Franciszek Surów ka w  K .: „P ie śń  p rzed w io śn ia " p rzezn a ­
czam y do clruku. —  J. F. z Jastrzębi: F orm a  i budow a 
w ie rs zyk a  ładna, a le  w ię c e j nic. B rak  w  n im  ja k ie jś  m y ­
ś li i zakończen ia , —  Jan Pelczar w  W . S.: „ ‘M iłość ro ­
d z iców " o trzym a liśm y ; zam ieścim y. —  Bronisław  Słom ­
ka w  J.: N ie  w yd ru k u jem y. —  Jan 'Sm aza  w  Z i Piotr 
W enc w  S>: Z n adesłanych  zagadek  skorzystam y. —  Jan 
Kostuch w  L .: D opraw dy , trzeba  nie m ieć sum ien ia, aby 
tak ie  b a zg ro ty  p rzesy łać  do R edakc ji, W ie m  ja , że C zy­
te ln ic y  „R o li"  w  sw e j w ie lk ie j w iększości są ludźm i c ięż­
k ie j p ra cy  i nie w ym a ga m  od n ich  h iaśzyn ow ego  pisma.

an i zbyt ka ligra ficznego,, g d y ż  w iem , że nie posiadają, 
m aszyn , an i czasu zbyt dużo na w ykańczan ie  swoich, 
prac. A le  p rzec ież j.a-kaś staranność m usi być  zach ow a­
na. A  Pan  p isze  na zatlu szćzon ym  pap ierze, p ism em  
drobn iu tk iem  i n ieczyte lnem , a, na dob itek  złego w sku tek  
źle ro zu m ian e j oszczędności na ju ż raz zap isan ych  m ie j­
scach snuje Pan  c iąg  da lszy  sw ych  m yś li w  k ierun ku  
poprzecznym . P rzez  szkłai p ow iększa jące  tego w szys tk ie ­
go  odczytać n ie m ożna, I  jeszcze Pan  chce,, żebyśm y to- 
d ru k o w a li! —  Stanisław  Golachowski w  B : N iestety , 
n ie ! —  Jan Dym ek w  N.,: N ą  listy , o trzym ane w  sobotę, 
m ożem y odpow ied zieć  dop iero  w  następnym  num erze 
„R o li" ,  g d y ż  w  sobotę k oń czym y p racę  redakcyjną,. —  
Ryś W a le rjan  w  Ś.: A dres  w ys ta rcza ją cy  A . Cybulski, 
k s ięgarn ia , Poznań. —  Franciszek Paszek w  Ł.: „R o lę "  
P an u  regu la rn ie  w ysy ła m y  i o ile  .nie za trzym u je  urząd 
gm in n y , to czyn i to  uirząd p ocztow y  w  Pszczynie,, czeka­
jąc aż n adejd zie  karta  p ren u m eraty , k tó ra .to  m etoda do­
ręczan ia  u nas na szczęście nie jest jeszcze zap row adzo­
na. N iech  P a n  za tem  energ iczn ie  upom ni się o swoje, gdyż 
na opasce w id n ie je  w y ra źn y  adres, pod k tó ry m  mają. do­
ręczyć. —  Józef Rodak w  T  : O taką  mapę, trudno będzie, 
N a jlep ie j, aby P a n  sam  po k s ięga rn iach  szukał, gd y ż  to- 
trudno znaleźć. —  „Jasiek11 w  P .: Szkoła, organ istów , to 
k on serw ato r jum , K ra k ó w , P la c  Szczepański 2. —  H. K ub­
kow a w  G.: K ron ik a  w  numerze.. Za życz liw ość  d z ięk u je ­
m y  i w za jem n ie  pozd raw iam y .

Do Szan. Czytelników „Roli“!
Ktoby w iedział o śmierci mego brata Ignacego 

K ii meczki, który służył przy b. arm ji austr. K. K. 
Landst. Reg. 31, 31 komp.j I I I  Zug, który zaginął ną 
włoskim froncie bez wieści w roku 1917, proszę o ja­
ką wiadomość pod adresem: F. Klimeczko, Woźniki 
L. 131, Wadowice. Koszta korespondencji zwrócę.

3. Arytmograf.

(U łożył P iotr Wenc z Ś ). 
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Zagadki do nagrody.
1. Logogryf.

^(Ułożył M. Blum z W.).

■  Miasto w Rosji.
■  <s h  ☆ ft ■  Miasto w  Afryce.
■  Ptak.
■  N ielitościw y w języku ob.
■  *  *  «  łs I  Drobne cząstki żelaza.
■  Stolica Austrji.
■  ☆ ☆ -S ft ■  Spis alfabetyczny.
■  ☆ ń ☆  i  i  Ptaszek.
■  Przymiotnik.

Początkowe i końcowe litery czytane 
z góry na dół utworzą nazwiska dwóch 
autorów polskich.

2. Szarada.

(U łożył Władysław W icherek z B.).

P ierwsze pierwsze dziecię woła,
A  ona bieży ku niemu wesoła,
Drugie trzecie służy do wiązania,
Podczas gdy pierwsze to znak posiadania.
Całość jeśli szybko odgadnąć chcecie 
Spieszcie latem do lasu tam ją znajdziecie.

T e rm in  n adsy łan ia  ro zw ią zeń  u p ływ a  dn ia  22 łun. 
Znaczen ie zagadek  z Nru, 9 „R o l i " :  1. L o g o g ry f: .W ła ­

d ys ław  R eym on t. 2. S za rady : I. F an ta zja . II.  Z a leszczyk i. 
I I I .  C zeko lada, IV . P isan k i. 3. Z aga dk i h u m orystyczn e: 
W yszyn k i, dukatów , eter, kieraty., B ydgoszcz, sa łaty . 4. 
U k ład an k i: A n ie la , Gustaw , Leon , H a lin a , Łukasz.

Dobre ro zw ią za n ia  w  oznaczonym  czasie nadesła li 
pp.: Stefanj.a Scbabow ska z T., H e len a  S a jek ów n a  z. T „  
„O rze ł"  z Ta rn ow a , R om an  G órecki z T., Jan Jura z K., 
P io tr  W en c  z S., W ła d y s ła w  Zyzaik z S. Ż., P io tr  Le-. 
śn iak  z M., H en ryk  F lo rek  z G., Józef K opacz z  S., F ran -

Rzeka.
Im ię żeńskie.
Zwierzę.
Sprzęt domowy.
Im ię męskie.
Miasto.

Ptak.
Instrument muzyczny. 
Im ię żeńskie.
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Początkowe litery  czytane z góry na 
dół dadzą nazwę miejscowości history­
cznej w Polsce.

4. Przestawianka.

(U łożył P iotr Wenc z Ś ).

Bo, tak, co, nie, jak, ja, w, żal, cu, 
ścia, taj, prze, jąc,- w, jem, ser, na, wia, 
szu, nie, go, kaj two, ńi, liść, mi, dziesz, 
szczę, sta, je, to, tu, mi, wszyst, znaj, zie, 
szał, się, zo po.

Z podanych zgłosek ułożyć czterowiersz 
drukowany w  „R o li“ .

5. Układanki.

(U łożył Piotr Wenc z Ś ) .

Kos, kaczka, kur, kondor, czyżyk, in­
dyk, kruk, wrona.

Z podanych nazw ptaków wyjąć po 
jednej literze i utworzyć nazwę ryby.

6. Układanki literackie.

(U łożył Jan Schnee z Rz.).

Boisko -|- zaimek -j- spółgłoska =  Powieść 
Prusa.

Drzewo -f- pies angielski termin szacho­
wy +  samogłoska =  Powieść Sienkie­
wicza

Sztylet +  im ię męskie =  U tw ór Słowa­
ckiego.

Przyimek -f- ranek =  Poemat Krasińskiego. 

Pismo +  d eszcz=  Powieść Rzewuskiego.

7. Zagadki humorystyczne.

(U łożył Alfons-Czader z S. W .).

1. Jaki pais pokazuje drogę?

2. Jaki ser nie pozwoli się zjeść?

3. Jaki rum jest w sejm ie?

ciszek  iK lim eczko z W . (L . 90), F ran c iszek  K lim eczk o  z. W , 
(L . 131), Sa lom on  W a ęh te l z T.„ Józef W ę g ie l z, C., F e lik s  
T a rk o  z D., E u gen ją  W a rd za łó w n a  z D„ Eu.zebjusz Łę- 
gow ik ' z B., Marj-an W ie tr zn y  z L., M arjan  Sobol z G., 
Józef T op o lsk i z  B., Tadeu sz K ru m b o lz  z T „  Jan G ara 
z W ., R o za lja  S a jeków n a z  T.„ M ichal-incia M iracką  z. T., 
M ich a ł F o rn a l z Cz. (w ierszem ), Leon  L u d w a  z T„, F ran ­
ciszek  R a jca  z T., Józef C iu rlik  z T ,  H en ryk  G órecki z T., 
Jakób Jeziorań sk i z K., ks,' M agie ji Suchodolsk i w  T.

N a g ro d y  w y lo so w a li pp.: F ran c iszek  K lim eczk o  z W . 
(L . 99) i Jan G ara z  W . ________

W yd aw ca : Feliks Kowalczyk. Odpowiedzialny Redaktor: Antoni St. Baasara.
W  d rukam i „Czasu" w Krakowie pod zarządem Leopolda W ójcika.
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KONCESJONOWANE

Baczność Polki i Polacy !
Kupujcie w wytwórni polskiej!

znakomite płótna
a a  w sze lk ie  b ie lizn y , także s to łow e  i pośc ie low e , b ia łe  
i k o lo row e . —  S ilne m aterje , ca jg , s to łk a . —  R ów n ież : 
R ęczn ik i, chusteczk i, śc ierk i, s ien n ik i, d re lich y , leżak i, 

chodn ik i itp. w y ro b y  p o leca :
JÓZEF JÓRASZ, Przem ysł Tkacki, K O R C ZYN A , 

pow. Krosno.
3Z o k a z ji 25-le.cia is tn ien ia  f irm y , p rzeznaczono do w y lo ­
so w a n ia  nagrody, w  rabacie  i tkan inach , w a rto śc i od 5% 
■do 100% i w yższe, d la  za m a w ia ją cych  tow ary , w  p o w y ż ­
s ze j F irm ie . —  K ażd y , co d ru gi, w y lo su je  i o trzym a  w  do­
datku  zaraz. —  D arm o p rzesy ła  d ru g i, —  (Zaś p róbk i tk a ­
n in  prześle, p o  nades łan iu  1 lu b  2 zł., zn aczk . poczt, w  liśc ie ).

_ n  '
Szyler-Szkolnik jest autorem w ielu  prac" 

naukowych.
Szyler-Szkolnik jest najsłynniejszym psy- 

cho-grafologiem świata.
Szyler-Szkolnik jest człow iekiem  w ielk iego 

doświadczenia życiowego, znawcą duszy 
polskiej. :

Szyler-Szkolnik posiada szereg protokułów 
Towarzystw  Naukowych stolicy. Szyler-Szkolnik posiada mnó­
s tw o  jchwalebnych odezw najwybitniejszych uczonych, najsłyn­
niejszych lekarzy i  prasy. Szyler-Szkolnik każdemu kto nade- 
ś le  charokter pisma swój lub zainteresowanej osoby napisze im ię, 
rpk  i  miesiąc urodzenia. Kawaler, żonaty, wdowiec, wykona a- 
■nalizę charakteru, określi zalety, wady, pow ie każoemu kim  jest 
i  kim  być może. Szyler-Szkolnik wykonywa analizę szczegóło­
w ą  (n ie próbną) jak  również udziela odpowiedzi na wszelkie 
szczerze zadane pytania za 3 zł. (można w  znaczkach pocztowych). 
Szyler-Szkolnik przyjmuje osobiście 11— 3 i  4—7. Szyler- 
Szkolnik stale zamieszkuje: Warszawa, Nowowiejska 32, m. 6. 
Redakcja „Św it*. — P. S. Podczas nieobecności p. Szylera-Szkol- 
mika analizy wykonywa jego zastępca-asystent p. Fogler.

Rok zał. 1900

WB̂sftsSssme dla kobiet!
Pasy brzuszne
przy opadnięciu 

żołądka, ciąży i po 
porodzie 

p o le c a :

Pracownia 
bandaży 

i gorsetów
R. Bogdanowicz Kraków, ul. Florjańska 0 w podworcn.

Pszenica . 
Żyto
O w ies . . 
Jęczmień . 
Fasolabiała  
Groch zw yk . 
Siano słodk. 
Lubiń  m i

Giełda płodów rolniczych
z dnia 7 marca b. r.

34‘50— 35 00 Słom a d ługa
1 7 0 0 — 17 50
17-00— 1 7 5 0
18-00— 19-00 
6 5 0 0 - 6 8 0 0  
31-00— 3 3 0 0

9"00 — 9 50 
27 -00— 2 8 0 0

Ziem niaki stoi. 
K oniczyna na- 
sienn. czer. 

M ąka żytnia

6 5 0 -
5*60-

K oniczpastew . 11*00— 12

-7-00
-000

Otręby pśzen. 1 3 *0 0 -1 3 -5 0  
O tręby  żytnie 11*50— 12*00 
M ąka czerw . 17*00— 18*00

Ceny rozumieją się za tow ar średniej handl. jakości za 100 kg.

O k a z j a !
i „Generał Bem w Turcji*' z ilustracjam i (czy ta j
sp raw o zd an ie  w  N r  8 » R o l i « )  po  cenie zn iżonej d la  | 
C zyte ln ików  »R o l i «  5 zł. i 2 zł. Z g ło szen ia  p rzy j-

instrum onsi
m a m j w r w c m m m
dęte 1 smyczkowe oraz części za­
pasowe do tychże. — Stare lnstrn- 
menta naprawia, zestraja lub wy­

mienia na nowe

J .A . NIKIEL
Kraków, Szawaka 2.

Wszelkie] porady przy zakładania 
I kompletowania zespołów orkle- 
stralnych udziela b e z p ł a t n i e ,  za 
nadesłaniem znaczka pocztowego.

rozpoczynają się 1 i 15 każdego miesiąca. Przyj­
muje się dziewczęta nawet z szyciem nieobezna- 
ne. Wpisy codziennie od 9 do 6 wieczór. Dla za­

miejscowych mieszkanie zapewnione.
■ ■ -..;....... - " i

Zegarek z dswizfeą 0
tylko za zl. 4 *5 5  (zam. 25)

wysyłam y na listowne zamówienia za 
zaliczeniem poczt. eleg. zegarek kiesz. 
w yregulow any do minuty z 8-let. gwar. 
lep. gat. 5.50, 2. Szt. 10.20, 4 szt. 20.10, 
6 szt. 29.50. Lepsz. gat. 6.50, 7.50, 8.50, 
10.50, 12, 15. Z nowego fr. złota nic nie 
różniącego się od p raw dziw ego złota 

8.50, 10.50, 13, 15, 18, 22, 30, ze św iecącym  cyferblatem, 
z wskazówkam i 8.60, 10.50, 13, 15, 18, 23, 24 zł. Kryty ankr. 
14.90, 17, 19, 22, 24, 30. Te same z nowego fr. złota lub ze 
świecącym  cyferblatem  17.25, 19.10, 23, 26, 28, 33, 40. N a  rę ­
kę męski lub damski 9.30, 12, 14, 17, 19, 25, 39. Dewizki do- 
dajdm y do zegarków  ód zł. 10, z n. fr. zł. dopłatą 1.50, 3, 4, 

5, 8. Broziki stołowe 10.50, 12, 14, 16. Listy kierować :
„Zegaropo l* W arszaw a , T w ard a  2 4  R. ______

Ó n i o i l f n i k  ■» mitami 182 pieśni. Śpiewy i pieśni żoł- 
d j J I w W I I I K  I I U 1 4 3 I I I I .  nierskie i patrjotyczne. Dokaż-
dej piosnki nuty. Wraz z przesyłką pocztową 1 zł. 65 gr. Do na­
bycia w  Administracji „Roli“. Należytość prosimy przęsłać wprzód, 
gdyż zalicka drogo kosztuje. Można znaczkami pocztowymi w  liście.

BEZPŁAT1WIE! X
Napisz imię, nazwisko, miesiącurodzenia, otrzymasz 
analizę charakteru, określenie zdolności i przezna­
czenia — darmo. Poznasz kim jesteś, kim być mo­
żesz. Warszawa, Psychografolog Szyller-Szkolnik, Nowo­
wiejska 32. Niniejsze ogłoszenie i 75 gr. znaczkami 
pocztowemi na przesyłkę załączyć.—  Przyjęcia osobiste płatń e 

godz. 1 1 — 7 wieczór.

Numera zaległe od Nowego Roku posiadamy 
W  zapasie. M ożn a  n ad sy łać  zn aczkam i p ocztow ym i 
pp  30 gro szy  za  num er.



Najpotrzebniejsze książki dla każdego 
sprzedaje i Wysyła

Księgarnia „Wiedza i Sztuka"
KRAKÓW, ul. Gołębia 10/R.

W y s y łk a  po o trzym aniu  p ien iędzy  z góry . P rzy  kupn ie  
do  3 zł. za łączy ć  także  na  koszta  w ysy łk i 60 gr., 
p rzy  kupn ie  p on ad  3 zł na koszta w y sy łk i za łączyć  

1 zł 30 gr. go tó w k ą  lub  w  zn aczk ach  pocztow ych .

SZ Y L L E R -S Z K O L N IK . A s tro lo g ja  K ab a lis tyczn a , u łożona 
na zasadzie  rew e la c ji s łynnego m ed ju m  M -lie  E w ign y - 
Rara. Z Ł  2.— .

W O T O W S K I ST. M a g ja  i Czary. Z d z ied z in y  w ied zy  ta ­
jem n icze j. Z Ł  2.50.

W A L E W S K A  J A N IN A . Sztu ka  P a m ię c i (M nem on ika ). 
ZŁ 1.— .

SIM M  K A Z . DR. M uzeum  P rzyrod n icze . W sk a zó w k i do 
sporząd zan ia  i K on serw ow an ia  Z b io ró w  P rz y ro d n i­
czych, w  opr. z  ryc in am i. ZŁ 4.— .

W . Z. O w oce i Jarzyny , p rzech ow yw an ie  w  stan ie św ie ­
żym . 0.30 gr.

S Z Y D E L S K I ST., IN Ż . B en zyn y  s iln ik ó w  spalnych. Żł.
1.50.

G U T H K E  IN Ż . C h o lew k ars tw o  i szew ćtw o, pod ręczn ik  d la  
szew ca  z liczn em i ryc in a m i i 12 tabl. Zł. 3.50.

W E IL  RUD . D R  M ED . P od ręczn ik  an a lizy  m oczu, w yk ła d  
popu larny . ZŁ  1.50.

LO N D O N A . „M ik "  3 tom y, pow ieść. Zł. 3.75.
LO N D O N A . C zerw on y  Bóg! ZŁ 1.25.
L O N D O N A . Szka rła tn a  dżum a, pow . ZŁ  1.25.
LO N D O N A . K a ftan  B ezp ieczeństw a. 3 tom y, pow ieść. Ce­

na Zł. 2.85.
R A C H M IST R Z, n iezbędny podręczn ik  d la  każdego biura, 

zastępu je  m aszyn y  do rachow an ia . Cena ZŁ 1.50. 
K L E C K I LE O N . Sam ouczek  G ry  w  Szachy, ilu strow ane. 

Zl. 2.— . l ■

NIEZMIERNIE AKTUALNY CYKL KSIĄŻEK 
Prof. E m ila  W yrobka,

poru sza jących  na jżyw otn iejisze  zagadn ien ia , tyczące się 
zd row ia  spo łeczeń stw a i jednostk i, n iezbędne d la  rodzi- 
■* ców , kap łan ów  i w ych ow aw ców .

1) N O W O ŚĆ  „Choroby W eneryczne11 NO W O ŚĆ  ich 
Bkutki, znaczen ie  w  życ iu  jedn ostk i i społeczeństw a, tu ­
dzież sposoby leczen ia  i  zapobiegania,, wydanie IV -te prze­
robione i powiększone z 22 rycinam i, rok 1930, str. 200, 
cena ZL  6.— .

2) A lkoholizm  i prostytucja, obłęd op ilczy , upojen ie  
pa to log iczne , d ipsom an ja , a lk o h o lizm  w rodzon y , n eu ra ­
s ten ia  i sam obójs tw o . M or fin izm  j  k ok a in  izm . K u lt  r o z ­
pusty. R eg la m en ta c ja  i ob o lic jon izm . S tr. 225, ilu strow a , 
ne, cena Zł. Ł — .

3) Choroby N erw ow e i Um ysłowe. P a ra liż  postępow y, 
w lą d  rdzen ia , m elan ch o lja , p sych ozy  m an jaka ln o-depre- 
syjne, spaczenie u m ys łu  z  u ro jen iam i, rozpad, m yś li, id io ­
ty z m  i g łu po ta  m ora lna . O nanizm . N eu rasten ja . H is te rja  
i  ep ileps ja . Str. 162, ilu str., cena ZŁ 4.— .
S Z C ZĘ S N Y  M IŁO C IN S K L  1) Zbiór Toastów, z O kazji

C hrzc in  i W ese la  oraz różn ych  m ów , n a d a ją cych  się 
do w yg ła s za n ia  podczas w ie lk ic h  uroczystości, obcho­
d ów  i zabaw  rodzinn ych , spo łecznych  i p a trio tyczn ych , 
ze zn acznym  u w zg lęd n ien iem  t ła  lu d o w ego  i  h is to rycz­
n ego , str., 224, Zł. 2.— .
2) L ii je, Osty, Stokrótki i  N iezabudki, W iązanka  sym ­

b o liczn ych  w ie rszy , p ięk n ych  śp iew ek, m ądrych  p rzys łó w  
i a fo ry zm ó w , n ada jących  się  do w p is yw a n ia  w  p am ię tn i­
ku  lu b  w y g ła s za n ia  p rzy  ro zm a ity ch  zabaw ach  i oko licz­
nościach, str. 96, cena 80 gr.

3) W zorn ik  do p isan ia listów  miłosnych, odnoszących  
się do różn ych  oko liczności, poru sza jący  bardzo w ażne te- 
m a ta  i zagadn ien ia  ak tua lne. Str. 128, cena 1.20. 
G R ZE C H Y  M ŁO D O ŚCL Jak uchron ić s ieb ie  od  p rzed ­

w czesnego  w yc ień czen ia  ii upadku  sił. ZŁ 1.80.
R O Ś C IS ZE W S K I M . T a jem n icze  s i ły  w  m iło śc i d la  P a ń  

i  Pan ów . Cena Z ł. 1.80.
P R O S A L U S  DR , Ż yc ie  p łc iow e  —  p rzew od n ik  dlia n ie­

św iadom ych  m ałżon ków . Cena Z Ł  2.
R O Ś C IS ZE W S K I M . Jak d osk on a lić  sam ego siebie. ZŁ  1.60. 
R O Ś C IS Z E W S K I W . K s ięga  O bycza jów  tow arzysk ich . —  

Cena Z ł. 2.80.
F O G L  H. Pielęgnowanie kwiatów i roślin w mieszkaniach 

Cena 80 groszy.

R O Ś C IS ZE W S K I H . Jak doskonalić sam ego siebie. Cena
zł. i.6o. ;

PR . SZM U R ŁO : „Sen , jego  sym b o lik a  i n adśw iadom ość". ( 
Sn y prorocze. Jasn ow idzen ie  w e śnie., Sn y  pod w p ły - ( 
w em  n a rkotyków . Lu n atyzm . Le ta rg . W sp om n ien ia  | 
z  poprzedn ich  bytów . Spo tęgow an ie  zdolności P r z y -  i  
poron ien ie  zapom n ianego. Zł. 2.— .

ST. A . W O T O W S K I: „T a jem n ice  życ ia  i śm ierc i". Życie  
pozagrobow e, s iedm  ro zd z ia łó w ._Z ł 1.50.

P. SZM U R ŁO : „Ś w ia t  n a d zm ys ło w y  i m etoda  jego  bada­
n ia ". Zdo lności nadn orm a lne. Zł. 1.— . 1

DR. W E R N E R : M asaż". L eczen ie  w sze lk ich  chorób  zapo- 
m ocą m ięsien ia . Z 14-ma ilu strac jam i. Z ł. 1.50.

DR, T A N D E Y : „Z boczen ia  p łc io w e ". Z ł. 1.50.
O R L E A N U S : „S p o w ied ź  on an isty ". W  szponach  na łogu .

W zru sza ją ce  opow iadan ie . Zł. 1.— .
DR. CZ. P E N D O : „P o ra d n ik  d la  m łod ych  m ężatek . M a ł­

żeństw o, ciąża, p łodność, poród . Sekretne sposoby m a ł­
żeńskie, p ie lęgn o w an ie  n iem ow lą t". Z ł. 1.60.

DR. K A Z IM . R A D W A N -P R A G Ł O W S K L  Spotęgow an ie  
W o li.  4 to m ik i Zł. 1.20.

'P R A G Ł O W S K I-R A D W A N  DR. R óżdżka  cza rod zie jska  z i lu ­
s trac jam i, p ra k tyk a  różdżkarska . Zl. 2.50.

DR. B R E YE R , Dr. med. N o w y  L ek a rz  D om ow y: L ecze ­
nie w sze lk ich  chorób i z io ła m i i środkam i dom ow em i, ! 
op is  c ia ła  lu d zk iego  i 170 z ió ł leczn iczych . W y d a n ie  , 
rok  1926. ZŁ 10.— .

S Z Y L LE R -S Z K O LN IK . Z k im  się ożenić. Jak poznać p rzy ­
szłą żonę? Z ł. 1.— .

S Z Y L LE R -S Z K O LN IK . Z a  kogo w y jś ć  zam ąż?  Zł, 1.— ., 
K U T Z  PR . C zy N agość  jes t G rzech em  !  co tô  je s t Całus 

ZŁ 1.— . i
S Z Y L L E R -S Z K O L N IK : „M n em on ik a ". S ztu ka w yro b ien ia  ( 

doskonałej! pam ięci. U su w an ie  rozta rgn ien ia , w zm ac­
n ian ie  zdolności um ysłow ych . Zł. 2.— .

DR. M . R O SEN : „Ż yc ie  seksualne a ch oroby  w en eryczn e". * 
S y filis , p a ra liż  postępow y. Z Ł  1.— . j

DR. M IS IE W IC Z : „S a m o gw a łt u m ężczyzn  i kob iet". Jego j 
sku tk i i środki w y leczen ia . Z i. 2.— .

DR. M ED . E. JO ZA N : „Ż yc ie  p łc iow e kob ie ty ". Znaczen ie 
s tosun ków  p łc iow ych . C iąża. R ozw ó j płodu. Poród . Cen­
ne rady  i w skazów k i. Z Ł  1.50.

L  M IC IN S K I: „N erw o w ość ". H is terja . N ieu rasten ja . H ypo- 
cbondrja . A lkoh o l. T y toń . N a p o je  podn ieca jące. N a d u ­
życ ia  p łc iow e. Leczen ie . N ie zw yk le  cenne rad y  i w skaż, 
d la  n erw ow ców . Z i. 1.50.

DR, Q U E Y R A T : „M iło ść  i m a łżeń stw o ". U w odzic ie le . Shań- 
b ione dziew częta . H an del żyw ym  tow arem . Z w ią zk i 
n ieślubne. D zieci z n iep ra w ego  łoża. Su tenerstw o. P ro ­
sty tu c ja . P o lic ja  obycza jow a. Z ł. 1.50.

D R  A. K O R AB  K O R A B IE W IC Z : „C horoby w en e ry c zn e "., 
U lecza ln ość  s y filis u  i inn ych  chorób. Zł. 1.— . 

S Z Y L L E R -S Z K O L N IK : „Zw yc ięstw o i w  m iło ś c i" ! —  Jak 
zdobyć m iłość  ukochanej osoby. Czary, a m u le ty  i ta liz ­
m any. Zł. 2.— .

„ P R A W D Z IW Y  O G N IST Y  SM OK11. Zł. 3.— .
„S IE D E M  R A Z Y  O P IE C Z Ę T O W A N A  K S IĘ G A 11. N a jw ięk sze  

ta jem n ice, sym p a tyczn y  skarb. Zł. 5.— .
ST, A . W O T O W S K I: „W ie lk a  k s ięga  cu dów  i ta jem n ic " 

„C zarn a  i B ia ła  M ag ja ". T a jem n e  p ra k tyk i, zak lęc ia  
i recepty,, z  w ie lu  ilu strac jam i. Zł. 4.— .

T. K U T Z : „D ośw ia dczen ia  sp iry tystyczn e  —  sto lik i w iru - . 
ją c e ". Jak u rządzać seanse sp iry tystyczn e. —  Z jaw iska , 
ek sperym en ty  i dośiw adczen ia . S łow n ik  te rm in ó w  oku­
lis tyczn ych . Zł. 2.— .

FR. SZM U R ŁO : „Z e  św ia ta  ta jem n ic ". —  S p iry tyzm . Okui 
tyzm . M etapsych ika . K om u n ik a ty  zaśw ia tow e. Ew oka- 
c je  zm arłych . T e lep ą tja . L ec zn ic tw o  m ed ja ln e . M agne­
tyzm . Zdolności. P ow od zen ie  w  m iłości. L eczen ie  w sze l­
k ich  na łogów . Jasnow idzen ie. Z i. 3/— . , f

S Z Y L L E R -S Z K O L N IK : C h irom an ja  (lin je  rą k ), fiz jo gn e - 
m-ika (ry s y  tw a rzy ), a s tro lo g ia  (nauka o w p ływ ie  
gw ia zd  na losy ). P ra k tyc zn y  podręczn ik  z ilustr. Z ł. 3. 

S Z Y L L E R -S Z K O L N IK : „S p o tęgow an ie  w o li" .  Jak zostać 
s iln ym  i w y zw o lo n y m  człow iek iem . ZŁ 1.60.

A L B E R T U S  M A G N U S : E gip sk ie  ta jem n ice  d la  ludzi i b y ­
dła, w  opraw . ZŁ 8.— . i '

STAŚK O  P A W E Ł . Sabath  Życia . P ow ieść  w spółczesna 2 
tom y. Zł. 4.— .

STAŚK O  P A W E Ł . R om ans A u to ra  z B oh a terką  Pow ieśc i 
P ow ieść  7j\ 2 50 

STAŚK O  P A W E Ł . Sza lona S ielanka. Pow ieść . Zł. 2.— . 
STAŚK O  P A W E Ł . R u m ień ce  duszy. Pow ieść . ZŁ 2.— . 
STAŚK O  P A W E Ł . W  ra jsk im  O grodzie. Pow ieść . Zł. 1.50'. 
STAŚK O  P A W E Ł . W en u s z nad Sanu. Pow ieść . Z Ł  3.60- 
STAŚK O  P A W E Ł . D ziew czę z Jasnego B rzegu . Pow . ZŁ  2. .


